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Zycle odradza się
w wyzwolonym Seulu

PEKIN. (PAP). — Jak donoszą 
* Phenianu, w wyzwolonym 
przez Koreańską Armię Ludową 
I ochotników chińskich Seulu, od 
radża się życie. Wielu mieszkań
ców Seulu, którzy ukryli się 
przed interwentami w górach, 
wraca do miasta, by wziąć u- 
dział w jego odbudowie.

Interwenci amerykańscy i ich 
lisynmanowsey pachołkowie, u- 
ciekając z Seulu, prawie całko
wicie zniszczyli miasto. Wszyst
kie najpiękniejsze gmachy w 
Seulu zostały wysadzone w po 
wietrze lub spalone.

Pozostali przy życiu mieszkań
cy opowiadają, że po okupacji 
Seulu interwenci wprowadzili w 
mieście potworny terror. Wszyst 
kich podejrzanych o sympatyzo
wanie z armią i rządem Koreań
skiej Republiki Ludowo - De
mokratycznej — rozstrzeliwano 
bez sądu i śledztwa. Szczególne 
okrucieństwo wykazali interwen 
ci wobec mieszkańców dzielnic 
robotniczych. Na przedmieściach 
Seulu, u podnóża góry Sambek, 
okupanci wykopali olbrzymi 
rów, do którego wrzucali zwłoki 
zakatowanych patriotów koreań
skich. Wśród tysięcy znalezio
nych tam trupów jest wiele ko
biet i dzieci.

ruin. Komitet ludowy przeprowa j wóz do Seulu żywności, opału, lei dział w odbudowie miasta. W 
dził spis ludności, zabezpieczył j karstw i materiałów budowla- Seulu odbudowuje się sieć ka- 
ocalałe budynki, buduje tymcza- nych. Mieszkańcy udzielają ko- nalizacyjną i elektryczną, remon 
sowę pomieszczenia dla osób ■ po- mitetowi ludowemu czynnej po- tuje tory tramwajowe, uspraw- zaufania, 
zbawionych dachu, organizuje do‘mocy i biorą entuzjastyczny u-lnia gospodarkę komunalną.

Pleven stawia pa raz piąty
sprawę zaufania

PARYŻ (PAP). Na sobotnim 
posiedzeniu francuskiego Zgroma 
dsenia Narodowego premier Ple
ven w toku dyskusji nad projek
tem ustawy o kredytach na zbro
jenia postawił po raz piąty w cią 
gu ostatnich kilku dni sprawę

Niekończące sie zbrodnie
szubrawców amerykańskich

PEKIN (PAP). Radio Phenian 
nadało tekst apelu ministra 
spraw zagranicznych Koreań
skiej Republiki Ludowo - Demo
kratycznej Pak Hen - ena do 
Organizacji Narodów Zjednoczo
nych i narodów całego świata.

Apel stwierdza między in
nymi:

Rząd Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratvcznej nie
jednokrotnie informował Orga
nizację Narodów Zjednoczonych 
oraz opinię światową o krwa
wych zbrodniach, popełnianych 
w Korei przez imperialistów a- 
merykaóskich, o bestialskim mor 
dowaniu ludności cywilnej, ko
biet, dzieci i starców, o barba 
rzyńskim bombardowaniu miast 
i wsi, nie mających żadnego zna

Wyzwolony Seul dźwiga się z czenia wojskowego.

Samoloty amerykańskie
328 razy pogwałć ły granice Chin

PEKIN (PAP). Agencja Nowych [lotów amerykańskich wtargnęło 
Chin podaje, że według niepeł-jdo powiatu Czambai a o godz. 
nych danych, w okresie od 27 sier 
pnia do 31 grudnia 1950 r. samo
loty amerykańskie ponad 328 ra
zy pogwałciły granice powierme 
Chin północno - wschodnich. W 
aktach pogwałcenia granicy bra
ło udział ponad 1.400 amerykań
skich samolotów. Zostało zabi
tych 16 i rannych 115 obywateli 
chińskich.

W grudniu zanotowano 62 wy
padki pogwałcenia granic powie
trznych Chin północno - wschod
nich przez 169 samolotów amery 
kańskich, które w 10 wypadkach 
dokonały bombardowań i obstrza 
łu. Niezależnie od nalotu na mia
sto Antung w dniu 31 grudnia, 
podczas którego zostało zabitych i 
rannych 58 obywateli chińskich, 
zanotowano w grudniu następują 
ce wypadki bombardowania i ob
strzału przez samoloty amerykań
skie terytorium Chin północno- 
wschodnich

2 grudnia o godz. 0,10 m. w re
jonie wsi Sjahekow I Liczekou 
pojawił się samolot amerykański, 
który dokonał ostrzeliwania tere
nu i zrzucił 4 bomby. Jedna oso
ba została ranna.

Dnia 7 grudnia o godz. 1L32,
11 samolotów amerykańskich wta 
rgnęło do powiatu Czan, zbom
bardowało most oraz przyległe te 
reny. 2 osoby zostały zabite.

21 grudnia o godz. 8.08, 5 samo-
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deszcze. Tem. ok. 
3 stopni. Widział 
ność dobra. Wia
try dość silne, po 
rywiste, później 
umiarkowane od 
6 do 3 st. w ska 
li B., z kierun
ków zachodnich.

8.10 dokonały one lotów roz
poznawczych nad szosą między 
Szieziudaokcc a Ensz?b*okou w 
kierunku północno - wschodnim 
od centrum powiatu. Lotnicy a- 
merykańscy zrzucili 3 bomby ra
niąc ciężko chłopa Li Cin-fa.

22 grudnia o godz. 6.15 samo
lot amerykański, który przeleciał 
nad rejonem Badaoku w powiecie 
Czanbai, dokonał lotu pikowego i 
obstrzału. Samolot zrzucił bombę, 
która dokonała poważnych znisz
czeń. Jedna osoba została zabita 
i jedna ranna.

Tego samego dnia o godz. 8.22 
pojawił się samolot nad wsią 
Czuliuszu w powiecie Łinczan, 
który dokonał obstrzału i zrzucił 
dwie bomby. Następnie samolot 
skierował się do wsi Luannidano 
zrzucając dwie bomby i obstrzeli- 
wując mieszkańców wsi. Chłop 
Czan Fu-lian został ranny w gło
wę.

Z polecenia rządu Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokraty 
eznej oraz w imieniu całego na
rodu koreańskiego — stwierdza 
min. Pak Hen - en — protestuję 
obecnie przeciwko nowym be
stialstwom uzbrojonych barba
rzyńców — imperialistów amery 
kańskich —- popełnionym w sto 
sunku do narodu koreańskiego. 
Dnia 3 stycznia br. 82 samoloty 
„B-29” dokonały nalotu na Phe
nian. Zbrodniarze, odziani w 
mundury armii amerykańskiej i 
osłaniający się flagą Narodów 
Zjednoczonych, dokonali według 
z góry opracowanego planu no
wej zbrodni, mordując ludność 
cywilną Phenianu. Szubrawcy 
zrzucili na miasto kilkaset ton 
bomb burzących i zapalających, 
wskutek czego we wszystkich 
dzielnicach miasta wybuchły po
żary. Aby utrudnić gaszenie po
żarów, barbarzyńcy amerykań
scy zrzucili na wszystkie dziel
nice miasta bomby z opóźnionym 
zapłonem, które wybuchały 
przez cały dzień. Miasto od 
dwóch dni stoi w płomieniach. 
W ciągu jednego tylko dnia spło 
nęło 1.812 domów mieszkalnych.

Amerykanie dobrze wiedzą — 
stwierdza minister Pak Hen ■ 
en, że w Phenianie nie ma żad
nych obiektów wojskowych. Je
śli. Amerykanie uważają ża obie
kty wojskowe fabryki, mosty, 
elektrownie, instytucje społecz
ne, szpitale, szkoły i inne wiel
kie gmachy, to zostały one już 
dawno zniszczone przez amery
kańskie wojska lądowe i lotnict 
wo. W Phenianie nie ma oddzia 
łów koreańskiej Armii Ludowej, 
ani instytucji wojskowych. W 
ocalałych od zniszczenia* ma
łych domkach mieszkała ludność 
cywilna, kobiety, dzieci i star
cy. Barbarzyńcy amerykańscy 
wymordowali już wiele niewin
nych mieszkańców Korei. Było 
to jednak dla nich jeszcze za 
mało. Dokonali oni znowu po
twornej zbrodni. W mieście jest 
wiele zabitych i rannych, wielu

mieszkańców żywcem spłonęło. 
Ludność Phenianu, która przed 
wojną wynosiła 500 tysięcy osób, 
obecnie sięga zaledwie 50 tysię
cy.

Narody całego świata dobrze 
wiedzą co przynoszą im imperia
liści amerykańscy, którzy dążą 
do zdobycia hegemonii świato
wej.

Cały naród koreański z gnie
wem i oburzeniem protestuje 
przeciwko postępowaniu inter
wentów amerykańskich, którzy 
dokonują potwornych zbrodni, 
bestialsko mordują niewinną lud 
ność cywilną.

Rząd Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej, za
wiadamiając Organizację Naro
dów Zjednoczonych o bestial
skim zbombardowaniu Phenianu 
przez lotnictwo amerykańskie — 
domaga się stanowczo, aby ONZ 
podjęła skuteczne kroki w celu 
położenia kresu zbrodniom im
perialistów amerykańskich. Or
ganizacja Narodów Zjednoczo
nych dawno już winna była wy 
cofać wojska amerykańskie z 
Korei i położyć kres obcej in
terwencji zbrojnej przeciwko na 
rodowi koreańskiemu. Jeśli Or
ganizacja Narodów Zjednoczo
nych nie uczyni tego, osiągną 
to dysponujące potężną siłą mi
łujące pokój narody, albowiem 
cała postępowa ludzkość darzy 
sympatią naród koreański i po
piera jego walkę.

Jak wiadomo, Rada Republiki 
do projektu tego wprowadziła 
znaczne poprawki, które nie do
tyczyły samego programu zbro
jeń, lecz źródeł finansowania tego 
programu. Rada Republiki zale
ciła mianowicie zredukowanie 
wydatków w ramach zwykłego 
budżetu, a zwłaszcza kredytów 
dla przedsiębiorstw upaństwowio 
nych oraz przeznaczenie tych 
sum na pokrycie wydatków wo
jennych.

Rząd francuski nie zgadza się 
z zaleceniami Rady Republiki, 
gdyż uważa, iż łatwiej mu będzie 
sfinansować program zbrojenio
wy, zwiększając ciężary podatko
we. W związku z tym premier 
Pleven zażądał od Zgromadzenia 
Narodowego odrzucenia poprawek 
Rady Republiki i uchwalenia pro 
jektu ustawy w pierwotnym

Głosowanie nad Votum ..-aufa» 
nia dla rządu Plevena odbędzie 
się 8 stycznia br.

brzmieniu 
fania.

i postawił sprawę zau

Nowe pogwałcenie 
granicy Albanii 
przez Grecię 
i Jugosławię

TIRANA (PAP). Jak donosi 
Albańska Agencja Telegraficzna, 
minister spraw zagranicznych Al 
bańskiej Republiki Ludowej — 
Prifti, przesłał do sekretarza ge
neralnego ONZ protest przeciw
ko stałym prowokacjom, dokony
wanym przez faszystów greckich 
na granicy Albanii. W okresie od 
13 do 22 grudnia ub. roku siły 
zbrojne rządu greckiego 9-krot- 
nie naruszyły powietrzną i lądo
wą granicę Albanii.

Agencja donosi jednocześnie, 
że w ciągu grudnia samoloty ju
gosłowiańskie 7 razy naruszyły 
obszar powietrzny Albanii, a w 
jednym wypadku patrole jugosło 
wiańskie ostrzeliwały terytorium 
albańskie.

Koreańskie wojska ludowe 
łamią opór napastnika

PEKIN. (PAP). — W ogłoszo
nym w dniu 6 stycznia w Phenia 
nie komunikacie, dowództwo na
czelne Koreańskiej Armii Ludo
wej podaje, że jednostki Armii 
Ludowej i oddziały chińskich o- 
chotników prowadzą nadal ofen
sywę na wszystkich frontach.

Po przełamaniu zaciekłego opo 
ru nieprzyjaciela, ludowe
wyzwoliły całkowicie w dniu 2 
stycznia ważny punkt strategicz
ny Czhunczhon i jego okolice. 
Działające na środkowym od
cinku frontu jednostki Armii Lu

dowej, po rozbiciu wojsk nie
przyjacielskich między Czhun- 
czhonem a Seulem, oczyściły cał 
kowicie linię kolejową Seul — 
Czhunczhon. Miasto Honczen zo
stało wyzwolone.

Działające na zachodnim od
cinku frontu jednostki Armii Lu 
dowej wyzwoliły cały obszar 
przylegający do prawego brzegu 
rzeki Hangan w jej dolnym bie
gu. Rzeka Hangan została sfor
sowana i wojska ludowe wyzwo
liły miasta Kympho i Inczon.

Ludność Francji protestuje
przeciw remilitaryzacji Niemiec

PARYŻ (PAP). W całej Frań 
cji rozwija się akcja protestacyj
na przeciwko remilitaryzacji Nie 
mieć zachodnich. Plebiscyt naro
dowy poczyni! szczególne postę
py w departamencie Nord, gdzie 
zebrano już dziesiątki tysięcy 
podpisów pod petycjami z prote

stami przeciwko odbudowie wehr 
machtu.

Delegacja profesorów wyższych 
zakładów naukowych Paryża uda 
ła się do ambasady amerykań
skiej i złożyła następujący list:

„Profesorowie uniwersytetu i 
pracownicy nauki proszą o zawia

Posiedzenie Komisji Politycznej ONZ

Najeźdźcy amerykańscy
przynoszą narodom śmierć i niewolę

Stan morza 
Zatoki Gd. 3

5,

SYTUACJA 
BAROMETR.: 

Bardzo głęboki 
niż nad Danią 
wypełnia się 
szybko. Drugi niż 
zalega nad At
lantykiem północ 
nym. Wyż nad 
Francją rozbudo 
wuje się w kie
runku Anglii.

NOWY JORK. (PAP). — W 
dniu 5 bm. odbyło się posiedze
nie komisji politycznej. Na po
rządku dziennym znajduje się na 
dal skarga amerykańska przeciw7 
ko Chińskiej Republice Ludowej.

Na posiedzeniu w dniu 5 bm. z 
polecenia ,komisji trzech” złożył 
oświadczenie Pearson (Kanada) 
który wezwał komisję polityczną 
do szerokiej dyskusji nad spra
wozdaniem wstępnym z pracy 
„komisji trzech”

Przedstawiciel Polski — dr. Su 
chy, poddając krytyce „zasady” 
delógata Izraela wskazał, że za 
równo „zasady” te, jak i wszy
stkie wysuwane na zgromadze
niu propozycje, mówiące o „za
przestaniu ognia” w Korei, w 
istocie rzeczy zmierzają do tego, 
aby dać możność amerykańskim 
siłom zbrojnym przyjść do siebie 
po ciosach Koreańskiej Armii 
Ludowej i ochotników chińskich, 
a następnie ponowić agresję ame 
rykańską przeciwko Korei i Chi 
nom.

W zakończeniu dr Suchy stwier 
dził, że jedynie słusznymi, zmie
rzającymi do pokojowego uregu
lowania problemu koreańskiego 
są kroki, które zaproponował Cen 
tralny Rząd Ludowy Chin i które 
znalazły swój wyraz w projekcie 
rezolucji radzieckiej.

Z kolei wystąpi! delegat czecho 
słowacki, ktdrv »oddał krytyce

sprawozdanie „komisji trzech 
podkreślając, że autorzy tego 
sprawozdania troszczą się o to 
jedynie, jak uratować agresywne 
siły Stanów Zjednoczonych, wy
cofujące się pod ciosami koreań
skiej armii ludowej i jak dać 
możność tym siłom rozpoczęcia 
ponownej ofensywy.

Wskazując na demagogiczne wy 
stąpienia przedstawiciela Stanów 
Zjednoczonych i posłusznych mu 
delegatów’ niektórych innych kra 
jów w sprawie „demokracji“ 
przedstawiciel czechosłowacki o- 
świadczył: Demokracji nie można 
wprowadzać przy pomocy bom
bardowania, masowych egzekucji, 
rujnowania bogactw kultural
nych, burzenia domów itd. Setki 
milionów ludzi chce obecnie kie
rować swym losem bez jakiejkol 
wiek interwencji z zewnątrz i dla 
tego imperialistom amerykań
skim, którzy przynoszą narodom 
śmierć i niewolę, nie uda się 
wprowadzić w życie swych osła
wionych planów o zapanowanie 
nad światem.

Po przemówieniu przedstawi
ciela Czechosłowacji -zabrał głos 
przedstawiciel Stanów Zjednoczo 
nych — Austin, który - wezwał 
członków komisji politycznej, by 
uznali Chiny za „agresora“. Pow
tarzając swe poprzednie oświad
czenie, że Stany Zjednoczone go
towe sa rzekomo orowadzić ro

kowania z Chinami „w odpowied 
nim czasie i w odpowiedniej for
mie“, Austin dał jasno do zrozu
mienia, że USA będą, jak daw
niej, kontynuowały agresję prze
ciwko Korei i Chinom.

Przedstawiciel Związku Ra
dzieckiego — Malik w krótkim 
przemówieniu nawiązał do o- 
świadczenia delegata amerykan 
skiego. Pozostawiając sobie pra
wo wygłoszenia później bardziej 
szczegółowego przemówienia — 
Malik wskazał, że już obecnie 
wynika jasno z wystąpienia Au
stina, że rząd Stanów Zjednoczo 
nych występuje jak dawniej 
przeciwko pokojowi i pokojowe
mu uregulowaniu sprawy kore
ańskiej, przeciwko wycofaniu a- 
merykańsfcich sił agresywnych z 
Korei, przeciwko położeniu kre
su agresji Stanów Zjednoczo
nych. Rząd Stanów Zjednoczo
nych i jego delegacja w ONZ — 
powiedział Malik — nie zmie
niły stanowiska, które zajmo
wały narzucając Zgromadzeniu 
Ogólnemu rezolucję „trzynastu’. 
Rezolucja ta, zalecając „zaprze
stania ognia w Korei”, miała na 
celu umożliwienie okresu wy
tchnienia wojskom Mac Arthu
ra i przegrupowania ich. Obec
ne oświadczenie Austina po
twierdza ca’kowicie fakt, że za
równo wtedy, jak obecnie, sta
nowisko kół rządzących Stanów

Zjednoczonych ogranicza się wy
łącznie do tego, aby kontynuo
wać agresję w Korei.

W konsekwencji — powiedział 
Malik — Stany Zjednoczone mi 
mo, że używają szumnych fra
zesów i gromkich słów o spra
wiedliwości, o pokoju i demo
kracji, nie mają najmniejszego 
zamiaru zaprzestać wojny, koła 
rządzące Stanów Zjednoczonych 
występują jak dawniej za kon
tynuowaniem agresji przeciwko 
Korei i Chinom. Na tym polega 
istota sprawy i trudność uregu
lowania problemu koreańskiego. 
Ostatni _ apel przedstawiciela Sta 
nów Zjednoczonych — oświad
czył Malik — zmierza, do tego, 
aby wywrzeć presję na innych 
członków ONZ, którzy wkroczy
li na awanturniczą drogę pod 
naciskiem kół rządzących USA, 
aby szli w dalszym ciągu tą dro
są.

W zakończeniu Malik wezwał 
ONZ, by zeszła * tej drogi i po
wzięła uchwałę natychmiastowe
go wycofania wszystkich wojsk 
zagranicznych z Korei, położyła 
kres agresji Stanów Zjednoczo
nych przeciwko Korei i Chinom, 
i utorowała drogę dla pokojo
wego uregulowania zarówno spra 
wy koreańskiej, jak i Innych 
problemów Dalekiego Wschodu.

Następne posiedzenie odbędzie 
się dnia 8 stycznia

domienie rządu amerykańskiego 
o ich rosnącym oburzeniu wobec 
przyspieszenia przygotowań do 
utworzenia armii, w skład której 
wchodzą oddziały niemieckie“.

Związki zawodowe nauczycieli 
uchwaliły rezolucję, w której pro 
testują przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec,

PARYŻ (PAP). W całym okrę
gu paryskim wzmaga się ruch 
protestacyjny przeciwko zapowie 
dzianemu na niedzielę przybyciu 
do stolicy Francji generała Ein- 
senhowera.

Robotnicy zakładów metalur
gicznych Hotchkiss w St. Denis, 
którzy pierwsi rzucili hasło straj 
ku na znak protestu przeciwko 
pobytowi Eisenhowera we Fran
cji uchwalili rezolucję, wyraża
jącą radość, że za ich przykładem 
poszli robotnicy innych przedsię
biorstw okręgu paryskiego. Ro
botnicy Hotchkissa wzywają ro
botników wszystkich innych fa
bryk do wydelegowania przed sta 
wicieli na wielkie zebranie pro
testacyjne, które odbędzie się w 
gmachu Związku Zawodowego 
Metalowców 8 stycznia po połud
niu. „Eisenhower — to odrodze
nie hitlerowskie i Wehrmachtu“ 
— stwierdza rezolucja.

W fabryce samochodów Re
nault odbył się wielki wiec z u- 
działem 6 tysięcy robotników, na 
którym uchwalono jednogłośnie 
rezolucję protestującą, przeciwko 
remilitaryzacji Trizonii i przyby
ciu Eisenhowera do Paryża.

PARYŻ (PAP). Federacja Sek
wany Francuskiej Partii Komu
nistycznej ogłosiła odezwę, w któ 
i’ej wita z uznaniem inicjatywę 
robotników zakładów Hotchkiss.

— Lud Paryża wierny swej 
przeszłości —■ stwierdza odezwa— 
głęboko przywiązany do niezależ 
nośei i pokoju, pamiętający cier
pienia i upokorzenia z okresu 
okupacji hitlerowskiej nie chce, 
żeby w stolicy Francji usadowił 
się generał Eisenhower, rzecznik 
remilitaryzacji Niemiec zachod
nich i organizator nowego Wehr
machtu. Lud Paryża nie pozwoli, 
żeby Eisenhower zrobił z Pary
żem to, co Mac Arthur uczyni*
■ Seulem.
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Budujemy mimo mrozu i śniegu
Grube krople deszczu uderzają 

O mętne kałuże. Na tle szaro-żół- 
tej mazi błota odbija błyszcząca 
od wody czerwienią i nagimi 
otworami okien — szkielet domu. 
Dachu tu jeszcze nie ma. Podcią
gnięto zaledwie pierwsze piętro.

Ta niezwykła dla powszednie
go dnia cisza na placu budowy, 
samknięty na kłódkę drewniany 
„kantorek“ i ten beznadziejny je
sienny deszcz tłumaczą wszystko: 
koniec sezonu budowlanego.

Murarze wracają na swoje sta
re, jakże dobrze znane miejsce 
przed biurem pośrednictwa pra
cy. Mieszają się z tłumem bezro
botnych. Ten sam jesienny deszcz, 
który zmywa ślady ich rąk z roz 
poczętych murów, zimnymi stru
gami wlewa się za nastawione 
kołnierze palt. Ale oni tego nie 
czują. Myśli ich napięte są w jed 
nym kierunku: dostać pracę, by
le jaką. Rezygnują nawet ze swe 
go zawodu, gotowi są rzucić zu
pełnie murarkę; aby tylko zdobyć 
stałą, nie sezonową pracę.

Tak było dawniej.

Dziś jest fnaczef
Jak gdyby na urągowisko te

gorocznej słotnej jesieni i mroź
nej już zimie — na budowach 
wre.

Obok wykończonych prawie 
gmachów i domów mieszkalnych 
widać wykopy pod fundamenty— 
znak rozpoczęcia nowych budo
wli, znak, że i zimą będą trwały 
roboty.

Migają cegły i kielnie. Z fun
damentów wyrastają mury, a z 
nich budynki.

Tempu pracy towarzyszy entu
zjazm. Pewni stałego, niesezono- 
wego zarobku, spokojni o dzień 
jutrzejszy, świadomi zdobyczy 
klasy robotniczej w Polsce Lu
dowej, nie szczędzą pracy i ener
gii, aby dać jej jak najpiękniej
sze oblicze.

Nieprędko 
do tego doszliśmy

Budować *imą —- to sprawa 
trudna, wymagająca specjal
nych warunków technicznych, 
odpowiednio przygotowanych 
kadr, wreszcie dużego do
świadczenia. Toteż nie prędko 
do tego doszliśmy. Korzystając 
% życzliwie przekazanych nam 
radzieckich metod budowni

ctwa zimowego, stopniowo 
przenosząc je i przystosowując 
do naszych warunków, poprzez 
okres doświadczeń doszliśmy 
do momentu, kiedy budowni
ctwo zimowe stało się dla nas 
w pełni osiągalne.

Tym momentem jest rok bie
żący. Po raz pierwszy budowni
ctwo zimowe przyjęło u nas cha
rakter masowy.

Przygotowania
Sprawą zasadniczej wagi było 

przeszkolenie personelu w dzie
dzinie techniki robót zimowych. 
Dotyczy to specjalnie majstrów- 
brygadzistów, kierowników zes
połów i budów, pracowników biur 
projektowych oraz inspektorów. 
Zgodnie zatem z zarządzeniem 
Ministra Budownictwa, wszystkie 
instytucje budowlane w okresie 
od 15 do 31 grudnia przeprowa
dziły kursy dla personelu tech
nicznego, który w pełni musi być 
przygotowany do robót w sezo
nie zimowym.

Pracując na budowie zimą, a 
więc w mróz i na śniegu, robot
nicy muszą być dobrze, ciepło 
odziani. Już w grudniu pod skła
dy wszystkich instytucji budow
lanych zajeżdżały samochody cię
żarowe, pełne watowanych spod
ni i kurtek, oraz nieprzemakal
nego obuwia.

Troska o człowieka i na tej pla 
cówce znalazła swój znamienny 
wyraz.

Jak się btidufe zimą
Budowniczowie radzieccy do

wiedli, że przy stworzeniu odpo
wiednich warunków można na
wet w okresie najsilniejszych 
mrozów prowadzić wszelkie, ze
wnętrzne i wewnętrzne prace bu 
do wlane. Jedną z najpowszech
niej stosowanych w Związku Ra 
dzieckim metod budownictwa zi
mowego jest metoda zamrażania, 
przy której używa się cegieł za
mrożonych, lecz nie oblodzonych, 
łącząc je ogrzaną zaprawą cemen 
towo-wapienną lub cementową.

W naszych warunkach kli
matycznych, przy łagodnych 
na ogół zimach, metoda ta po
siada małe możliwości zasto
sowania. Najczęściej nato
miast stosować będziemy spo
sób zachowania ciepła, przy 
którym mufy już wykończone

otrzymują osłonę dla zacho
wania ciepła zaprawy aż do jej 
stwardnienia, względnie spo
sób mieszany: roboty przy bu 
dowie dolnych kondygnacji wy 
konywane metodą zachowania 
ciepła, przy budowie górnych 
zaś — metodą zamrażania.

Doświadczenia wykazały, że 
najbardziej pewnym systemem 
jest murowanie w osłonie, czyli 
w tzw. „cieplakach“. Metoda ta 
jednak, ze względu na jej kosz
towność, ograniczona być musi 
do wypadków wyjątkowych.

Stałe załogi
A teraz pomyślmy, o ile zwię

kszy się i tak duże tempo budów

nictwa, ile nowych szybkościow
ców, ile izb mieszkalnych uzy
skamy, gdy nie będzie żadnych 
przerw w sezonie budowlanym. 
Pomyślmy o nowych kadrach, 
które stale, równolegle z tokiem 
prac budowlanych, zdobywają 
kwalifikacje. Pomyślmy jeszcze 
raz o tysiącach robotników, wy
zwolonych od troski o pracę po 
zakończeniu sezonu i tworzących 
dziś stałe załogi budowlane.

Wprowadzenie całorocznego se
zonu budowlanego jest wielkim, 
milowym krokiem naprzód w 
kierunku realizacji tych wszyst
kich szczytnych celów, do któ
rych dążymy poprzez Plan 6-let- 
nL

FELICJA MAffSKA

POWSZEDNI 
DZIEŃ

LENINGRAD OTRZYMA
WSPANIAŁY WIEŻOWIEC
W Leningradzie powstał pro

jekt budowy wielkiego wieżow
ca, który stanie na prawym brze 
gu Newy, w pobliżu Malej Och- 
ty. Środkowa część tego wieżow
ca będzie miała kształt 15-pięt- 
rowej baszty, o złoconych zakoń
czeniach na wierzchołkach. Wy
sokość wieżowca wraz z wierz
chołkiem przekroczy 114 metrów. 
Autorami projektu i wykonaw
cami planów są architekci: W.
Galpierin, A. Biełorusow, A. 
Niemonow, inżynier A. Sołomo- 
now oraz konstruktor A. Szach-

fssstt

Mechanizacja prac przeładunkowych 
w portach Związku Radzieckiego

KRAJU RAD

man o w. W Leningradzkim Domu 
Architekta odbyło się publiczne 
zebranie przedstawicieli społe
czeństwa oraz czynnika zawodo
wego, na którym wszechstron
nie omówiono projekt pierwsze
go wieżowca Leningradu.

DŁUGIE ŻYCIE 
MIESZKAŃCA AZERBEJDŻANU

W wysokogórskim rejonie ła~ 
czyńskim, Republiki Azerbej- 
dżańskiej, we wsi Szalwa, przed, 
miotem powszechnego podzi
wu jest człowiek, którego wiek 
bije wszystkie dotychczasowe re
kordy w tej mierze. Mieszka tam 
rolnik, Ibrahim Gadżijew, który 
w tym roku skończył 151 lat. Mi 
mo sędziwego wieku cieszy się 
on doskonałym zdrowiem i pro
wadzi zupełnie normalny tryb ży 
cia. Rodzina Gadzijewa liczy bli 
sko 50 osób.

Narada racjonalizatorów t naukowców w Politechnice Gdań 
skiej w ubiegłym roku wymieniła m. in. wśród najpilniejszych 
problemów technicznych, jakie wymagają rozwiązania przez ra
cjonalizatorów i naukowców, zastąpienie siły ludzkiej przy try
mowaniu towarów masowych pr zez siłę mechaniczną, oraz zme
chanizowanie sztauerki drobnicy w ładowniach. Zagadnienia te, 
celowo pominięte w systemie kapi talistycznej gospodarki ze względu 
na dużą podaż taniej siły robo czej, urastają do zagadnień 
pierwszoplanowych w gospodar ce socjalistycznej.
Cenną pomocą dla wszystkich,!znacznym stopniu zależy czas 

zajmujących się tymi zagadnie-1 postoju statku w porcie, o skró-
niami, będzie praca autora ra
dzieckiego M. M. Morozowa pt. 
„Mechanizacja triumnych robot” 
(Mechanizacja pracy w ładow
niach), wyd. Morskoj Transport, 
Moskwa — Leningrad 1949, str. 
122.

Nawiązując w przedmowie do 
odbudowy i rozwoju portów ra
dzieckich w okresie powojennej 
pięciolatki stalinowskiej autor 
stwierdza, że najlepsze rezultaty 
daje mechanizacja wtedy, gdy 
przeprowadzana ona jest równo
cześnie we wszystkich członach 
procesu przeładunkowego, gdy 
nie powstają wąskie gardła, limi 
tujące przepustowość innych od
cinków tego procesu.

Podchodząc z tego punktu wi
dzenia należy stwierdzić, że 
stosunkowo słabo zmechanizowa
na jest dotychczas praca w ła
downiach, a więc prace trymer- 
skie i sztauerskie, a przecież od 
szybkości ich wykonania w

lak Alfred Kawczyk znalazł miliony

cenie którego toczy się w gospo 
darce socjalistycznej ciągła wal 
ka.

Stawiając sobie za cel przed 
stawienie w przystępny sposób 
zasadniczych wytycznych me 
chanizacji pracy w ładowniach, 
autor rozpoczyna swą pracę opi
sem konstrukcji ładowni na po
szczególnych rodzajach statków 
(Rozdział I).

W drugim rozdziale zajmuje 
się mechanizacją pracy przy try 
mowaniu ładunków sypkich, a 
więc zboża, węgla, rudy i mate
riałów budowlanych. Występują 
tutaj szczegółowe opisy i rysun
ki oraz fotografie całego szere
gu urządzeń pomocniczych, Jak 
specjalne taśmowce, buldożery- 
spycharki, używane w ładów 
niach itp.

Wreszcie w trzecim rozdziale 
autor zajmuje się mechanizacją 
pracy w ładowni w zakresie ła
dunków drobnicowych, a więc 
mechanizacją sztauerki. Znajdu
ją się tutaj opisy konstrukcji i 
zastosowania różnego sprzętu, 
jak kombinowane transportery, 
ześlizgi, sztaplarki itp. Oprócz

„Ja, Alfred Kawczyk, zobowiązuję się wraz z moją brygadą, 
złożoną z dwudziestu ludzi, wykonać codziennie cykl w każdym 
dniu roboczym oraz dodatkowo dwa cykle w miesiącu. Czyli ra
zem dwadzieścia siedem cykli. Wzywam wszystkich górników 
całej Polski do podejmowania i wykonywania podobnych zobo
wiązań, dla sprawniejszego i pełniejszego przeprowadzenia Planu 
6-letniego“.

Zanim Alfred Kawczyk, bry
gadzista ścianowy z kopalni „By
tom“, wypowiedział w dniu 2 bm. 
te proste słowa, działo się wiele 
różnych rzeczy. A więc — nie 
wiecie pewnie o tym — trzy mie
siące temu urodziła się Danusia, 
a Dorka skończyła trzy lata. Kaw 
czyk pomyślał wtedy, że szybki 
marsz do socjalizmu zapewni 
szczęście jego dzieciom.

Innego dnia, z „czwartego blo
ku“ nie wywieźli wszystkiego u- 
robku, bo rynny szwankowały, a 
dowóz jest wyjątkowo daleki. Je 
szcze innym razem, kulał trans
port żelaza do zabudowy. Rano 
trzeba było kończyć wczorajszą 
robotę i procent wydobycia ma 
lał. Ostatecznie do 250 proc. sta
rej i nowej normy zawsze wycią
gnął, ale najwyższe osiągnięcie 
S50 proc., zdarzyło mu się tylko. 
Kawczyk pomyślał wtedy, że z tą 
ciągłością pracy jeszcze nie wszy 
®tko jest w porządku.

gry na akordeonie albo na forte
pianie, lubi czytać gazety. I wła
śnie w' gazecie — przeczytał ar
tykuł wiceministra Lesza p. 
„Cykl na dobę — prawem pracy 
na ścianie“. Zaczęło mu coś świ
tać w głowie. Co to ■ jest cykl? 
Trzeba to jeszcze przestudiować 
Znalazł drugi artykuł, P. Pota- 
powa: „Wykres cyklu robót“, 
potem jeszcze artykuł L. Karasi- 
ka, inżyniera górniczego, dyrekto 
ra kopalni nr. 5 „Nieświetajan 
tracyt“. W artykule tym znalazł 
wykres cyklicznego harmonogra
mu na ścianie w ciągu doby.

Dla szczęścia 
naszych dzieci

Kawczyk bardzo chciał zwięk- 
tzyć wydajność swojej pracy dla 
przyspieszenia marszu do socjali 
rmu, dla wykonania Planu 6-let 
niego, dla szczęścia Dorki i Danu- 
*1. Ale gdy pomyślał, że z wydo
bywanych obecnie 74 miln. ton 
mamy skończyć w końcu sześcio
latki na 100 miln. ton — wtedy 
jego osobisty sukces, jego 350 
proc. normy malały wyraźnie i 
wydawały się nikłe.

Szukał wtedy ratunku... w bi
bliotece przodowników pracy. 
Przypomniał sobie Pstrowskiego 
Tak — to był mądry człowiek. 
Wiedział, gdzie szukać potrzeb
nych krajowi ton węgla. Potem 
Markiewka. Ten też to rozumiał, 
też przysporzył ładną furę węg
la. Ale to wszystko jeszcze mało. 
Wzorując się na nich uzyskuje 
wysokie przekroczenia normy, 
»dobywa kilka tysięcy ton rocz
nie. Ale nam są potrzebne jesz
cze miliony ton...

Aż oto przyszła mu z pomocą, 
gazeta i wiceminister Lesz. Kaw- 
««yk w wolnych chwilach, oprócz

Przyszła z pomocą 
gazeta i minister

W artykule inż. Karasika, który 
podawał źródła sukcesów trustu 
„Nieświetajantracyt", znalazł ta 
ki ustęp: „Najbardziej prawidło 
wą drogą podwyższania wydajno 
ści pracy, a co za tym idzie zwięk 
szenia wydobycia, okazuje się 
przejście na pracę według harmo 
nogramu: cykl w ciągu doby“, a 
nieco niżej: „wynik stosowania
harmonogramu — cykl w ciągu 
doby — zależy zasadniczo od prze 
strzegania czterech warunków 
terminowego i odpowiedniego 
przygotowania ściany do wydoby 
eia węgla, przemyślanej i plano
wej odstawy węgla chodnikami 
transportowymi".

mę innych górników do współza 
wodnictwa o osiągnięcie jak naj
większej ilości cykli na ścianach 
Jeżeli znajdę naśladowców, to do 
moich sześciu tysięcy dojdą tysią 
ce ton innych tysięcy górników, a 
tysiąc razy tysiąc — to milion.

— Znalazłem miliony dla Da
nusi i Dorki — krzyknął na cały 
głos, aż żona jego, Gertruda, za 
niemówiła.

— Jakie miliony?
— Dla Planu 6-letniego! dla 

socjalizmu, dla Polski Ludowej 
dla szczęścia Dorki, Danusi i dla 
wszystkich dzieci świata, dla do 
bra całej klasy pracującej!

Narada z kolegami
A potem... A potem narada 

kolegami ze ściany. Paweł Prud- 
ło, Palt. Hollek, Maj, Pietryga, 
Przybycin — przyjęli pomysł z en 
tuzjazmem.

Dobrześ to wykombinował, 
nie zmarnowałeś doświadczeń ko 
lęgów radzieckich.

— A kiedy zaczynamy?
— Zaraz po Nowym Roku. 
Drugiego stycznia Kawczyk wy 

powiedział na zebraniu syroje zo 
bowiązanie. Dziś — potężny od
zew ze wszystkich kopalni świad 
czy dobitnie, że miliony Kawczy- 
ka są rzeczywistą pozycją, którą 
można wpisać po stronie docho
du Planu 6-letniego.

przy pracach ręcznych w ładow
ni, jak różnego rodzaju haki, 
bloki, łomy itp.

Cała praca jest, jak już 
wspomniano wyżej, bogato ilu
strowana (90 rysunków i foto
grafii), oraz zaopatrzona w ma
teriał cyfrowo - dokumentacyj
ny (42 tablice i zestawienia). No
si ona charakter techniczny i 
zawiera materiał niezbędny dla 
wszystkich interesujących się 
zagadnieniem mechanizacji pracy 
w ładowniach. Jako taka powin
na się też znaleźć przede wszy
stkim w rękach naszych racjo
nalizatorów i usprawniamy. Do
brze by było, gdyby któraś z 
kompetentnych instytucji (Mor
ski Instytut Techniczny, koło 
naukowe studentów wydziału 
budowy okrętów Politechniki 
Gdańskiej) zajęła się przetłuma
czeniem tej pracy na język pol
ski i w ten sposób udostępniła 
ją szerszemu gronu zaintereso
wanych. (Cz. W.).

ALPINIŚCI RADZIECCY 
NA SZCZYCIE POKOJU

Alpiniści Uzbekistanu, zorga
nizowani w taszkienckim Domu 
Oficerów, osiągnęli jeden z bez
imiennych szczytów grzbietu Za- 
ałajskiego (Pamir), znajdującego 
się na wysokości 4.900 metrów 
ponad poziomem morza. Alpi
niści radzieccy postanowili naz
wać szczyt ten Szczytem Poko
ju, na cześć wszystkich bojow
ników walczących o pokój na 
świecie. Po wdrapaniu się na 
szczyt zbudowali na nim kamień 
ną piramidę, w której, w zamk 
niętej hermetycznie pu;'zce, u- 
mieszczony został portret chorą
żego pokoju, J. Stalina, tekst 
Apelu Sztokholmskiego z podpi
sami uczestników wyprawy oraz 
numer „Prawdy” podający wy
niki akcji zbierania podpisów 
pod apelem w Związku Radziec 
kim. Po powrocie alpiniści ra
dzieccy zorganizowali wystawę 
zdjęć dokumentarnych ze swej 
wyprawy. (K)

Pięścią w stół
Brutalny ton gen. Eisenhowera
WASZYNGTON (PAP). Gene

rał Dwight D. Eisenhower, wy
znaczony na dowódcę „atlantyc
kich” sił zbrojnych w Europie, 
przemawiał tu w swym nowym 
charakterze na konferencji pra
sowej przed wyjazdem do Eu-

tego trochę' miejsca poświęca] ropy na „podróż inspekcyjną-’, 
autor omówieniu prostego, za- który zapowiedziano na sobotę, 
sadniczego sprzętu, używanego * Oświadczenie Eisenhowera od-

Bohaterzy Korei
MOSKWA. (PAP). — Agencja i cześnie medale złotej gwiazdy o 

TASS podaje z północnej Korei, raz order sztandaru państwowe-
że Prezydium Najwyższego Zgro 
madzenia Narodowego Koreań
skiej Republiki Ludowo - De
mokratycznej opublikowało dek
ret o przyznaniu tytułu bohate
ra Koreańskiej Republiki Ludo
wo - Demokratycznej — ofice
rom, sierżantom i żołnierzom Ko 
reańskiej Armii Ludowej, którzy 
wyróżnili się w walkach o jed
ność, wolność i niezawisłość 
swej ojczyzny.

Odznaczonym wręczono jedne

go I stopnia za wykazanie mę 
stwa i bohaterskich czynów w 
sprawiedliwej wojnie narodowej 
przeciwko zbrojnej agresji impe 
rialistów amerykańskich.

Tytuł bohatera Koreańskiej Re 
publiki Ludowo - Demokratycz
nej przyznano oficerom, Kim 
Bon-czor, Hun Te-hwan, Pak 
Dzia-man, Czu Ge-rak oraz sier 
żantom i żołnierzom: Kim Dyk- 
son, Li Ben-mum, Li Ho-en, 
Pak Czon-sik i Czan Kil-en.

Artyści Ukrainy 
na przyjęciu u premiera Cyrankiewicza

Alfred Kawczyk jest synem 
górnika i matki, robotnicy w hu 
cle. Urodził się w Szarleju, 26. 8. 
1926 r. jest aktywistą ZMP.

WARSZAWA. (PAP). — W 
dniu 5 stycznia br. Prezes Rady 
Ministrów Józef Cyrankiewicz 
przyjął delegację zespołu Państ
wowego Ukraińskiego Akademie 
kiego Teatrd Dramatycznego im. 
Iwana Franki, który opuszcza 
Polskę 6 stycznia br. Delegacji 
towarzyszył zastępca przewod
niczącego komitetu kultury i 
sztuki przy Radzie Ministrów 
Ukraińskiej SRR Iwan I. Czaba 
nienko.

W przyjęciu udział wzięli: mi 
nister kultury i sztuki Stefan 
Dybowski, podsekretarz stanu w

Prezydium Rady Ministrów Ja
kub Berman, wiceminister kul
tury i sztuki Włodzimierz Sokor
ski i sekretarz generalny komite 
tu współpracy kulturalnej z za
granicą Jan K. Wende.

Zrobię tak Jak 
Pstrowski i Markiewka

— Zdaje się, że znalazłem parę 
milionów ton — mruknął Kaw
czyk. — Zaraz policzymy. My wy 
konujemy 18 do 19 cykli na mie
siąc, a towarzysze radzieccy 33. 
Gdybyśmy tak zwiększyli ilość 
cykli w miesiącu? Przypuśćmy 
dać jeden cykl na dobę? Hm, to 
ja jeden miałbym jakieś 500 ton 
miesięcznie, to znaczy 6.000 ton 
rocznie. Pierona, znowu tylko ty
siące. Cóż to za szlagier: „Polska 
wydobywa o 6.000 ton węgla wię 
cej“. A gdzie te miliony?

f A nagle olśnienie: — zrobię tak 
jak Pstrowski i Markiewka. Wer

Górnicy! Robotnicy! Czytając 
te słowa pamiętajcie o tym, że 
droga do sukcesów jest trudna, 
ale dostępna dla każdego, kto 
rzeczywiście szuka drogi do pod 
niesienia produkcji.

Wy widzicie na pewno wokół 
siebie rzeczy, które można uspra 
wnić. Jeżeli widzicie — to już do 
brze, to znaczy, że jesteście na po 
czątku tej drogi, na jaką wkro
czył Kawczyk. Pomyślcie tylko, 
jak usunąć błędy produkcji, ko
rzystajcie przy tym z doświad
czeń radzieckich towarzyszy, a 
przysporzycie nowe miliony dla 
Planu 6-letniego. Może niejeden 
z was jest już w przeddzień wiel
kiego odkrycia.

MARIAN SARAMA

zmaczało się niezwykle brutal
nym tonem 1 było często akcen
towane uderzeniami pięścią w 
stóL

Eisenhower domagał się od za
chodnio - europejskich satelitów 
USA „zbiorowych ofiar”, przy 
czym wspomniał, że uczestnicy 
paktu atlantyckiego będą mu
sieli np. podwyższyć podatki i 
„wybić sobie z głowy” pewne 
rzeczy, do których się przyzwy
czaili. Wszystkie państwa połą
czone paktem atlantyckim — wy 
wodził Eisenhower — będą mu
siały rozbudować swą obronę i 
zjednoczyć się. Jeżeli narody za
chodnio - europejskie nie uczy
nią tego — Ameryka nic nie bę
dzie mogła dla nich zrobić. W 
ten sposób przyszły dowódca 
„armii atlantyckiej” dał niedwu
znacznie do zrozumienia sateli
tom USA, że na swym nowym 
stanowisku będzie traktował ich 
bez ceremonii, nie cofając si? 
przed presją.

Zapytany o swe poglądy w 
sprawie użycia wojsk zachodnio- 
niemieckich w „armii atlantyc
kiej", Eisenhower oświadczył, 
że nie chce komentować tej spra 
wy, ale dodał znacząco, że jeżeli 
którykolwiek naród nie poprze 
projektu wspólnej obrony „z ca
łego serca”, to jego wkład zosta 
nie uznany za niewystarczający. 
Wreszcie Eisenhower zapowie
dział, że odwiedzi również Niem
cy zachodnie.

Zarybianie naszych rzek
łososiem i trocią

Sukcesy armii
ludowo-wyzwoieiiczej

w Burmie
PRAGA. (PAP). — Korespon

dent agencji Telepress donosi z 
Singapuru, że wojska rządowe 
w Burmie poniosły ciężkie stra
ty w walkach, które miały nie
dawno miejsce w Burmie środ
kowej z oddziałami Armii Ludo
wo - Wyzwoleńczej.

W walkach które toczyły się 
w pobliżu miejscowości Jamen- 
sin, Janżana i Mżingzana, Armia

1 Ludowo - Wyzwoleńcza zdobyła 
poważne ilości uzbrojenia-,

Pracownik naukowy Morskiego 
Instytutu Rybackiego, inż. Tja- 
der zbadał ostatnio zagadnienie 
możliwości zarybieniowych łoso
siem i trocią Podkarpacia i Porno 
rza Zachodniego. W wyniku ba
dań stwierdził on, że na Podkar
paciu znajdują się aparaty wy
lęgowe o łącznej pojemności ok. 
10 milionów ikry łososiowej. Wy 
dajność biologiczna tamtych tere 
nów nie przekracza jednak 6 mi
lionów ziaren.

Inaczej sytuacja przedstawia 
się na Pomorzu Zachodnim, gdzie 
możliwości aparatów wylęgowych 
ograniczają się do 5 milionów zia 
ren, podczas gdy wydajność biolo 
giczna rzek na tym terenie poz
wala na uzyskanie do 15 milio
nów ziaren ikry.

W związku z tym inż. Tjader
rozpatruje obecnie projekt trans

portu ikry z Pomorza Zachodnie
go na Podkarpacie. Projekt ten 
prawdopodobnie da się zrealizo
wać, gdyż wytrzymałość ikry się 
ga 10 dni, podczas gdy transport 
trwałby jedynie 2 dni. (g)

Złowiono
znakowane dorsze
Rybak kuźnicki Roman Katt * 

łodzi motorowej „Kuź 89“ złowił 
ostatnio kilka okazów znakowane 
go dorsza. Przy złapanych dor
szach znaleziono znaczki szwedz
kie S 6413 i SA 9812.

Znaczki te przekazane zostały 
Morskiemu Instytutowi Rybac
kiemu, który z kolei drogą wynüi 
ny naukowej zwróci ie szwedz
kim ichtiologom, (wl
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Czas przynosi nam korzystne zmiany
Realizując Plan 6-letni — realizujemy swój '' ‘'

Ludzie w Polsce przyzwyczaili się już do tego, że z 
każdym rokiem, niemal z każdym miesiącem w naszym ży
ciu gospodarczym zachodzą zmiany na lepsze.

Podana przez prasę wiadomość o zniżce cen na niektóre 
artykuły powszechnego użytku przyjęta została przez całą 
ludność z zadowoleniem.

• “ Wiadomo było, że w miarę realizacji zamierzeń Pla-
nu 6-letniegoę podnosić się będzie nasza stopa życiowa _
słyszało się powszechnie. — Nie zaskoczyło nas to, bo prze
cież Prezydent Bierut w swym przemówieniu noworocz
nym wyraźnie zapowiedział —- nie pierwszy zresztą raz —* 
że w miarę wzrostu naszej gospodarki i naszego dochodu na
rodowego podnosić się bę dą realne zarobki świata pracy.

Pierwszy rok Planu 6-letniego 
wykonany został w szeregu gałę 
zi gospodarki narodowej z nad 
wyżką. Koszty produkcji poszczę 
gólnych towarów obniżyły się 
dzięki wzmożeniu wydajności 
pracy i obniżeniu kosztów włas
nych przez zastosowanie celowej 
oszczędności. Nic więc dziwne
go, że w konsekwencji tego Rząd 
nasz mógł przeprowadzić obniż
kę cen na szereg podstawowych 
artykułów.

Nasza praca 
~ nasze bogactwo

Robotnicy, a za ich przykła
dem inteligencja pracująca, drób 
ni oraz średni chłopi wiedzą, że 
praca ich, to nie tylko wzmac
nianie potęgi gospodarczej nasze 
go kraju, to nie tylko wzmacnia
nie światowego obozu pokoju, 
ale również podnoszenie własnej 
stopy życiowej, systematyczne 
zdążanie ku dobrobytowi po
wszechnemu.

Z tą świadomością wchodzimy 
w drugi rok Planu 6-letniego, 
ta świadomość jest dla nas bódź 
cem do coraz bardziej intensyw
nej i wydajniejszej pracy pol
skich mas pracujących.

Obuwie i materiały
Przed sklepami z obuwiem i 

galanterią skórzaną zatrzymują

się ludzie, by obejrzeć nowe ce
ny.

— Wiesz, gdy przeczytałam, że 
obuwie męskie staniało o 10 
proc., to nie uświadomiłam so
bie, że przecież teraz za te same 
pieniądze można kupić prócz pa 
ry butów dla ciebie, jeszcze bam 
boszki dla Henia, albo materiał 
na bluzeczkę dla mnie — mówi 
Halina Brzeska do męża.

— A tak. Widziałem dziś na
wet w Centrali Tekstylnej bar
dzo ładne materialiki po 18 zł. 
za metr. Oszczędzimy 42 zł. na 
butach i kupimy ci bluzkę.

Sąsiad kupował mijdło...
W sklepie wędliniarskim spot

kały się znajome. Pani Aniela S. 
dzieli się swymi spostrzeżenia
mi z panią Kowelską.

• Uśmiałam się ze swego są
siada. Stara się być najmądrzej
szy w całej kamienicy, zawsze 
jest „dobrze poinformowany’^ 
Przed Nowym Rokiem kupił so
bie... 15 kg. mydła do prania. 
„Nie ma się z czego śmiać — mó 
wił. — Mydło czym dłużej leży, 
tym jest suchsze i lepsze, a w 
razie czego, wie pani, to mydła 
w pierwszym rzędzie zabraknie.

— W razie „czego”? — zapy
tałam.

— No — z okazji nowego roku 
mogą być różne niespodzianki... 
Ja to pani mówię. Mogą na przy

kład ceny podskoczyć... Radzę pa 
ni też kupić coś niecoś na zapas.

— Oczywiście nie posłuchałam 
go i dobrze na tym wyszłam. Nie 
ma przecież żadnych powodów 
do zwyżki cen, a panikarze zaw
sze coś muszą wymyślić. Teraz 
pan Teodor w brodę sobie pluje, 
patrząc na to mydło.

Ostatni spekulanci
Na szczęście typy w rodza

ju pana Teodora są coraz 
rzadsze. Plotki o podwyżkach 
cen nie znajdują już chęt
nych słuchaczy, a ci, którzy

jeszcze usiłują być „przewi
dujący” — dostają raz po raz 

w kieszeń. Tak było z tymi, 
którzy w obawie przed zmia
nami, jakie przynieść może 
nowy rok — zaopatrzyli się w 
zapasy suchej kiełbasy, słoni
ny, smalcu, czy mydła.

„Ofiarami” nieufności jed
nak nie stają się ludzie pra
cy, którzy z pełnym zaufa
niem odnoszą się do oświad
czeń naszego Rządu. „Chomi
ki” robiące zapasy — to po 
prostu resztki niewygasłego 
jeszcze klanu spekulantów.

I z e t.

MiGAWH; Mmtyrze&a.
Nieporozumienie

Kawiarnia. Gwarno i wesoło. 
Do kelnera zwraca się wyelegan 
towana paniusia:

— Poproszę o dwa portiery.
— Skądże ja pani wezmę 

dwóch portierów, u nas jest tyl
ko jeden.

— Jeden? O tak wczesnej go
dzinie już zabrakło?

s u KNIE
WIE OZOROWE i
„MODA I ŻYCIE“ i

Nr .2
3-B.

Dzięki pomysłowości techników
Gdynia uzyskała 214 izb mieszkalnych

Choinka noworoczna 
dla dzieci „czytelnikowców“

W niedzielę 7 bm, w klubie f bicki, który wystąpił również w 
TPPR w Gdyni przy ul. Wybić- roli dobrego* Dziadka - Mroza. 
kiego 3, odbyła się doroczna za Imprezę dziecięcą zorganizował 
bawa noworoczna dla dzieci pra' referat socjalny „Czytelnika’, (i) 
©owników Spółdzielni Wydaw
niczo - Oświatowe] „Czytelnik”.
W zabawie wzięło udział kilka
dziesiąt dzieci, które wraz z ro
dzicami zapełniły radosnym gwa 
rem pięknie przybrany lokal ze 
śliczną choinką ustawioną na po 
di um. Każde dziecko otrzymało 
przy wejściu barwną czapeczkę.
W czasie zabawy Dziadek-Mróz 
wręczył dzieciom torebki z łako
ciami, oraz odbyła się wspólna 
biesiada składająca się z gorą
cej porcji kakao, pączków, cu
kierków i ciastek.

Po przemówieniach okoliczno
ściowych przedstawicieli redak
cji i drukarni „Dziennika Bałtyc 
kiego” piękny program artysty
czny przedstawił zespół „Arto- 
su” oraz dzieci ze Szkoły Pod
stawowej Nr 18 z Gdyni. Całość 
zabawy poprowadził ob. Wierz-

Z dniem 1 stycznia 1951 roku 
zadania dotychczasowych komi
tetów lokalnych Funduszu Go
spodarki Mieszkaniowej przejęły 
wydziały Gospodarki Komunal
nej Miejskich Rad Narodowych.

Warto jest rzucić okiem na bi 
lans zeszłorocznych osiągnięć Lo 
kalnego Komitetu Funduszu Go 
spodarki Mieszkaniowej w Gdy
ni.

Zakreślone planem na rok 1950 
remonty z FGM zostały wyko
nane w 100 procentach. Przepro 
wadzono remonty w 244 budyn
kach mieszkalnych, uzyskując 
przy tym 86 nowych izb miesz
kalnych.

Wielkim sukcesem Komitetu 
Lokalnego FGM w Gdyni było 
przeprowadzenie w Gdyni na 

Wzgórzu Focha prac mających 
na celu nadbudowę i odbudowę 
istniejących tam domów, co przy 
niosło w konsekwencji 214 no
wych izb mieszkalnych.

Inicjatywa takiego sposobu u- 
zyskiwania nowych mieszkań po 
wstała właśnie w Gdyni, która 
została potraktowana w tej dzie
dzinie jako teren eksperyroental 
ny. Poważne wyniki uzyskania no 
wych izb z nadbudowy i odbu
dowy przekonały w toku reali
zacji Ministerstwo Budownictwa 
o celowości tej akcji.

Poważną akcję remontowo - 
konserwacyjną domów przepro
wadził w ubiegłym roku rów

nież Zarząd Nieruchomości Miej
skich w Gdyni.

Ponieważ zgodnie z ustawą z 
Funduszu GM wykonuje się re
monty jedynie w domach liczą
cych nie mniej niż 8 izb — pow
stało zagadnienie, co robić z 
mniejszymi domami, które wy
magają koniecznych remontów.

Aby uchronić te domy od za
głady — Zarząd Nieruchomości 
Miejskich podjął z własnych kre 
dytów akcję ratowania 240 bu
dynków jedno- względnie dwu
rodzinnych, zamieszkałych wy
łącznie przez robotników, a po
zostających w administracji Za
rządu Nieruchomości Miejskich.

Dzięki temu życiowemu podej 
ściu właściwych czynników — 
kilkaset izb mieszkalnych w 
dzielnicach robotniczych — urato 
wane zostało dla miasta.

Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej w Gdyni, powo
dując się troską o utrzyma
nie obecnej ilości Izb miesz
kalnych uzyskało dodatkowy 
przydział materiałów budo
wlanych, jak cement, wapno, 
cegłę, dachówkę, papę, smołę, 
kafle itp., które przyznane zo 
stały wyłącznie na remonty 
małych domków, względnie 
baraczków, stanowiących wła 
sność gdyńskich robotników. 

Nowy styl pracy, panujący w 
Prezydium Miejskiej Rady Na
rodowej w Gdyni, jej troska o

dobro mieszkańców, jej życiowe 
podejście do potrzeb ludności 
Gdyni — pozwala wierzyć, że roz 
poczynający się rok przyniesie 
Gdyni setki nowych mieszkań, 
rozładowując w dalszym ciągu 
trudny, do rozwiązania problem 
mieszkaniowy.

— Dlaczego zabrakło? Ten Je
den całkiem wystarcza.

Rozmowa wynikła z nieporozu 
mienia toczyłaby się dalej, gdy
by nie tsarszy pan, który sie
dział przy następnym stoliku:

— Zapewne pani ma na myśl) 
porter, taki czarny napój, który 
się pije — zwrócił się z uśmie 
chem do wyelegantowanej da
my,

— Tak, tak, odszepnęła zaczer
wieniona po uszy amatorka por
teru. Maaret

Sztuka na centjjmetrg
— Tak oto wygląda moje os taj

nie dzieło, symbolizujące twórczą 
pracę — powiedziała początkują 
ca malarka, pokazując słynnemu 
pisarzowi olbrzymich rozmiarów 
płótno.

— Trzeba nielada talentu — 
twierdzi! z galanterią pisarz, aby 
pomieścić na tak nikłej przestrze 
ni tyle symbolów: traktory, fa
bryki, maszyny, ludzie, sztanda
ry. Najbardziej jednak podoba mi 
się ta młoda traktorzystka z le 
wej strony. Dlatego jestem skłon 
ny zakupić ten fragment obrazu 
jeżeli oczywiście pani się zgodzi 
odciąć go od całości, (jota)

Kie trzeba się martwić o zastawy stołowe
Należy odpowiednio zareklamować „wypożyczalnię“ gdyńskiej PSS

Wczoraj spotkałam p. Hankę Klimecką przed wystawą sklepu 
z porcelaną. Przywitałam się z nią I pytam, co słychać. Na to 
żałosnym głosem opowiada mi p. Hanka o swoim zmartwieniu:

— Niech pani sobie wyobrazi, jaki mam kłopot. W sobotę 
jest ślub Zosi, mojej szwagierki, i muszę urządzić przyjęcie we
selne na przeszło 30 osób. Najgorsza sprawa z naczyniami. Prze
cież ja jeszcze nie jestem zagospodarowana i nie mam nawet ser
wisu śniadaniowego, nie mówiąc o obiadowym. I to na tyle osób!
— Pożyczać jest tak nieprzy

jemnie...

JEST RADA!
Uśmiecham się na to do zmar

twionej p. Hanki i mówię:

— Przecież pani jest człon
kiem PSS i powinna pani wie
dzieć, że od kilku tygodni otwar
ta jest w Gdyni przy ul. Abraha
ma 13 wypożyczalnia naczyń i 
sprzętów domowych. Na dogod-

FACHOWCY POSZUKIWANI

4 techników - mechaników z praktyką warszta
tową oraz 2 spawaczy i 1 kier. Grupy Robót 
Budowl. poszukuje Przedsiębiorstwo Inwesty
cyjno - Remontowe Sopot, Stalina 694. Wyna
grodzenie wg układu zbiorowego pracy w bu
downictwie. Roboty w terenie i na miejscu. 
Zgłoszenia w Oddziale Kadr. 14-k

Czeladników masarskich, robotników transporto
wych zatrudni Spółdz. „Pionier“, Oliwa, Armii 
Polskiej 0, G-83

Rutynowanego księgowego - bilanslstę na sta
nowisko starszego księgowego zaangażujemy na
tychmiast. Warunki pracy do omówienia na 
miejscu. „Metalurgia“, Wrzeszcz, Mickiewicza 9.

* 15-k

Inżyniera sanitarnego, mgr farmacji (sekcja hi
gieny żywienia), asystentów technicznych (labo
rantów), kierownika statystyki, statystyków, re
jestratorki, pracowników rachunkowych, dozor
cę, palacza, pracownika fizycznego, szofera, se-* 
kretarkę z maszynopisaniem, zatrudni Państwo
wy Zakład Higieny w Gdańsku, H. Wrońskiego 5. 
Zgłaszać się z życiorysem. 12-k

inżynierów wodnych lub lądowych, ewent. bu
downiczego, ekonomistę(stkę) z wyższym wy
kształceniem administracyjno - ekonomicznym— 
zatrudni: Państwowe Przedsiębiorstwo Robót 
Komunikacyjnych Nr 3. Roboty Wodne, Główne 
Kierownictwo Robót w Goczałkowicach. Wyna
grodzenie wg Układu Zbiorowego. Mieszkanie 
służbowe. Stołówka całodzienna. Zgłoszenia pro
simy kierować- P. P. R. K. Nr 3. Goczałkowice, 
3>ow. Pszczyna, . g_ję

OGŁOSZENIA DROBNE
SPRZEDAŻ

RASOWY wilk szczeniak 
do sprzedania. Wrzeszcz — 
Parkowa 15—6. G-88
PIEC kaflowy przenośny 
sprzedam, kupię piec ga
zowy do łazienki, Wrzeszcz, 
ul. Kręta 1. G-81
MAM do sprzedania strep
tomycynę 1 penicylinę. — 
Olejna. Stalina 675 a — So
pot. P-88

KUPNO
WÓZEK głęboki kupię. 
Sopot, 3 Maja 40, godzi
na 18—20. G-74

TRZECH braci studentów 
szuka pokoju — Wrzeszcz. 
Oferty Dziennik Bałtycki, 
Gdańsk, pod „Bracia“.

G-91

ZGUBY
UNIEWAŻNIAM zagubione 
dokumenty osobiste Ziętar 
ska Anastazja i Romualda. 
Wrzeszcz, Plac Wybickie
go 18. P-67

LOKALE
ZAMIENIĘ nowoczesne — 
dwupokojowe Gdynia na 
podobne w Warszawie. — 
Zgłoszenia pisemne dr Hi- 
gier, Warszawa, Koszyko
wa 37. G-64
POKÖJ niekrępujący z ga 
zem, centralnym ogrzewa
niem Gdyni zamienię za 
dopłatą na podobny z kuch 
nią ewentualnie łazienką. 
Oferty Dz. Bałtycki Gdy- 
nia, pod „43“.______ G-86
MIESZKANIE — Gdańsk 
zamienię na Grudziądz. — 
Gdańsk, ul. Elbląska 86/2.

G-84
MŁODY lekarz Akademii 
Medycznej poszukuje po
koju umeblowanego w 
Gdańsku - Wrzeszczu lub 
Oliwie. Zgłoszenia: Sopot, 
Poste-restante 333. P-S9
MIESZKANIE 2 pokoje' —
komfort — wyłączone w 
Gdyni odstąpię za zwrotem 
kosztów. Dziennik Bałtyc
ki. Gdynia ..80” G-87

ZGUBIONO legitymację — 
krwiodawcy Nr 434 wyda
ną przez PCK na nazwisko 
Kowalska Leokadia. G-82 
ZGUBIONO legitymację — 
Nr 292 wystawioną przez 
C. P. N. Lizelota Kellman.

___ _________ G-80
SKRADZIONO kartę rozpö 
znawczą — Kinas Janina, 
odcinek zameldowania, le
gitymację Zw. Zaw., akt 
ślubu — Jezierska Janina 

G-79
UNIEWAŻNIAM zgubiony 
Nr 77 Straży Portowej na
zwisko Adamkiewicz Kazi
mierz. G-76
UNIEWAŻNIAM zezwole
nie na broń łowiecką. Le
on Frankowski — Straszyn.

G-90
MMGWMWBMBWRaWBgDMaWgMBBBWW——B»

RÓŻNE
UCZCIWEJ osobie pani 
Michalik Zofii tą drogą — 
składam serdeczne dzięki 
za oddanie mi zagubionych 
pieniędzy. Z głębokim sza 
cunkiem — R. N. G-94
NINIEJSZYM odwołuję ca 
łość zarzutów podniesio
nych przeciwko Szczepano
wi Lewandowskiemu jako 
niezgodne z prawdą i wy
rażam ubolewanie, że je 
wypowiedziałem. Włady
sław Kaszuba* G-75

nych warunkach członkowie spół 
dzielni mogą tam wypożyczać 
wszelkiego rodzaju naczynia i 
sprzęty kuchenne.

Uradowana tą wiadomością p. 
Hanka mówi do mnie tylko jed
no słowo: — Idziemy!

POPULARNOŚĆ ODKURZACZY 
Czego tu nie ma? Są naczynia 

do gotowania i wypieku ciast 
mniejszych i większych rozmia
rów. Przyrządy do prania i pra
sowania, balie, pralki, wyży
maczki, deski do prasowania i że 
lazka elektryczne — które naj
częściej są wypożyczane przez 
nasze gospodynie — odkurzacze 
elektryczne, a nawet huśtawki 
dla dzieci!

MUSZĄ BYC NOŻE 
Ucieszona p. Hanka już zama

wia: serwisy obiadowe, szklanki, 
duże garnki i rondle do gotowa
nia potraw na ucztę weselną, no
że i widelce.

Lecz, niestety — zmartwienie 
się nie skończyło! Kierowniczka 
sklepu z żalem informuje nas, że 
nożs'’ i widelcy nie ma jeszcze 
w wypożyczalni.

Wielka szkoda, klienci bo
wiem muszą szukać Ich gdzieś 
Indziej, lub Je kupować. Ma
my nadzieję, że dział gospo
darczy PSS postara się w Jak 
najszybszym czasie wypełnić 
tę lukę 1 zaopatrzyć swą po
żyteczną placówkę w dosta
teczną ilość tych wszystkich 
artykułów, które są stale uży
wane, jak nu. noże i widelce. 
INSTYTUCJE SPOŁECZNE 

TEŻ KORZYSTAJĄ 
Kierowniczka wypożyczalni ob. 

Niklewicz chętnie obsługuje 
swych klientów, pragnie zwięk
szyć' ruch i obrót nie dość zna
nej jeszcze placówki. Nie odma
wia nawet wypożyczania w dni 
świąteczne.

Apelujemy do działu gospo
darczego PSS, aby udostępnił 
swoją placówkę również or
ganizacjom masowym i Insty
tucjom. Wskazanym jest rów
nież odpowiednie zareklamo
wanie wypożyczalni wśród 
członków spółdzielni, aby na
gromadzony sprzęt by! odpo
wiednio wykorzystany.

(Ad. J.)

Coraz lepie] korzystamy
z dobrodziejstw wczasów pracowniczych

Z każdym rokiem akcja wcza
sów rozwija się i przebiega co
raz pomyślniej, znajduje coraz 
większe zrozumienie również u 
pracowników fizycznych. W po
równaniu z rokiem 1949, kiedy 
99 proc. skierowań na wczasy o- 
trzymywali pracownicy umysło
wi — w 1950 r. stan ten uległ 
zmianie na lepsze; 50 proc. wyjeż 
dżających stanowili pracownicy 
fizyczni.

W naszym województwie przy
czynili się do tego w dużej mie
rze mężowie zaufania, prowadzą
cy akcję uświadamiającą w za
kładach pracy; pomocną była też 
wycieczka, zorganizowana w 
czerwcu ub. r. do domów wypo
czynkowych na półwyspie Hel
skim, w której wzięli udział ro
botnicy Stoczni Gdyńskiej i 
Gdańskiej.

U ludzi pracy trójmiasta naj
większym powodzeniem cieszą 
się miejscowości takie, jak Za
kopane, Krynica, Karpacz, Szklar 
ska Poręba, i to przeważnie w 
okresie letnim, świecąc poważ
nymi lukami w pozostałych mie
siącach. Jest to tym bardziej 
smutne, że wiemy przecież, ile 
uroku mają góry w zimie i jak 
cudowne są jesienią.

Tą sprawą powinny się za
jąć rady zakładowe wraz z ko 
misjami socjalnymi, propagu
jąc jednocześnie takie miej
scowości, równie ciekawe i ma 
lowniczo położone, a mniej po 
pulame, jak Kudowa Zdrój, 
Polanica Zdrój, Duszniki, Bie 
rutowice, Wilcza Poręba, Głu 
cholazy, Michałowice, Przesie
ka, Skalec i inne.

— Jeśli chodzi o dane cyfrowe 
z naszego województwa — mówi 
ob. Kazimierz Płaczkowski, kie
rownik ref. wczasów przy gdań-

6.300 dzieci z ZPGG 
na zabawach 
noworocznych

Oddział gdyński Zarządu Por 
tu Gdańsk - Gdynia zorganizo
wał dla 8.300 dzieci swoich pra
cowników wielkie noworoczne 
zabawy. Imprezy noworoczne 
przeprowadzono w 6 punktach, 
4 w Gdyni, jedną w Orłowie, 1 
jedną w Wejherowie.

Centralne zabawy odbyły się 
w dniach 3, 4 i 5 bm. w pięk 
nie udekorowanej świetlicy Zw. 
Zaw. Transportowców w Gdyni 
przy ul. św. Piotra.

Przed wejściem na salę zabaw, 
dzieci otrzymywały czapeczki 
oraz barwne, misternie wykona
ne z papieru kostiumy. Dzieci 
były witane przez przodowników 
pracy, wygłaszających okolicz
nościowe przemówienia i życzą
cych dzieciom owocnych osiąg
nięć w nauce. Następnie odby
wały się występy artystyczne z 
bogatym programem, zawierają 
cym tańce, śpiewy, deklamacje 
itp. Część tę wypełniły zespoły 
artystyczne, istniejące przy szko 
łach w. Chylonii i w Gdyni. Wie! 
ką pomoc okazały również zespo 
ły młodzieżowe, zrzeszone w ko 
łach ZMP w Chylonii i przy 
Żeńskim Liceum Włókienniczym 
w Gdyni.

Zabawy noworoczne, zorgani
zowane z wielkim nakładłem pra 
cy przez ob. ob. Fr. Kaczmarską 
i J. Zienicką pozostawiły na 
dzieciach pracowników ZPGG 
niezatarte wrażenie* (meb

skiej ORZZ — to w roku 1949 
na wczasy wypoczynkowe wyje
chało z woj. gd. 10.816 osób — 
na wczasy lecznicze do listopada) 
767 osób. Ogólnie można powie
dzieć, że w r. 1950 cyfry te są 
znacznie wyższe od cyfr z roku 
poprzedniego.

— W roku 1951 — mówi dalej 
ob. Płaczkowski — warunki w 
domach wypoczynkowych ulegną 
dalszym korzystnym zmianom, a 
mianowicie: zwiększy się perso
nel administracyjny i w każdym 
ośrodku będzie do dyspozycji 
wczasowiczów lekarz, którego 
brak stawiał czasem kierowni
ctwo domów w kłopotliwych i 
przykrych sytuacjach.

— Zakłady pracy powinny 
wziąć przykład ze Stoczni 
Gdańskiej, która potrafiła tak 
zorganizować pracę, że może 
wysiać miesięcznie na wczasy 
lecznicze od 30 do 40 robotni
ków bez uszczerbku dla pro
dukcji. W tym roku mężowie 
zaufania i rady zakładowe po 
winny tak zaplanować czas 
odpoczynku, ażeby wszystkie 
miejsca były wykorzystane: 
niestety, dotychczas nie udało 
się tego przeprowadzić.

Należy dodać jeszcze, że pod 
względem wykorzystania wcza
sów najlepiej pracują związki 
Pracowników Poligraficznych. 
Skórzanych i Spożywców, naj
słabiej zaś związki Spółdzielców. 
Pracowników Rolnych i Samo
pomocy Chłopskiej.

Mamy nadzieję, że w r. 1951 
wszystkie te niedociągnięcia 
znikną, a rady zakładowe w 
poszczególnych zakładach pra
cy wykażą więcej zaintereso
wania i inicjatywy, (hg)

TEATRY
TEATR WIELKI — GDANSK?

godz. 19 — „Straszny Dwór”. 
TEATR DRAMATYCZNI — GDYNIA: 

Teatr nieczynny.
TEATR KAMERALNY — SOPOT!

Teatr nieczynny.
REPERTUAR KIN

GDYNIA — Warszawa — „Hamlet"— 
godz. 15, 18 ł 21, prod. ang. — 
dozw. od lat 16.

GDYNIA — Atlantic — „Spisek ban
krutów" — godz. 15.45, 18, 20.15, 
w niedz. 1 święta 13.3G.

GDYNIA — Goplana — „Strój galo
wy" — od lat 12 — godz. 15.30. 
17.36, 19.30.

GDYNIA — Fala — „Dubrawski" —* 
godz. 1* 1 20.

CHYLONIA — Promień — „Śmiali lu
dzie" — godz. 18 i 20.

SOPOT — Bałtyk — nieczynne 
SOPOT — Polonia — „Miasto nieu- 

Jarsmione" — godz. 16, 18 i 20. 
OLIWA — Polonia — „S-s Orzeł za

ginał" — gödz. 18, 18 i 20. 
WRZESZCZ — „Zetempowiec" — 

„Mongolia w ogniu" ~t godz. 18, 
13, 20.

WRZESZCZ — Bajka — „Diabelsk* 
grań" — godz. 16, 18, 20. 

WRZESZCZ - ..PizyJażft- - Okrę?? 
TPPR, Sobótki 15 poniedziałki, 
środy 1 piątki godz. 18 i 20 i w 
niedzielę o godz. 13. 15, 17, 19 — 
„Pocałunek na stadionie".

NOWY PORT — kino ..Marynarz" — 
„Zakazane piosenki" — godz. 
18, 20.

DYŻURY APTEK 
od dn. 6. 1. do dn. 12, 1.

GDANSK — Apteka pod Lwem, Swier 
czewskiego 2.

WRZESZCZ — Apteka Bałtycka, Grur: 
waldzka 36.

GDYNIA — Apteka Bałtycka, ślą
ska 42. -

SOPOT — Apteka Społeczna nr. 12, 
Stalina 791.

Apteka ZLP w Gdyni, 22 Lipca 44 peł
ni dyżury świąteczne od godz, 
8—13.

»OROTOWIE RATUNKOWE
GDYNIA - te) 10-09 -- Skwer Kai-

raoaaŁ U.
GDANSK - tei 410-00 - Grunwald*-

ka S.
SOPOT - telefon 824-08, ulica Gene

ralissimusa Stalina 37«.

6134
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W górnych regionach Tatr
przygotowulą się narciarze do sezonu

(Korespondencja własna z Zakopanego)
Późno zawitała zima do Zakopanego. Zamiast wyjazdu na sło 

neczna Gubałówkę i białego całunu śniegu, święta Bożego Naro
dzenia upłynęły pod znakiem deszczu. Dopiero wieczorem dru
giego dnia świąt Zakopane oblekło się w śnieżną szatę.

Jak za dotknięciem różdżki cza lazł się Knapp (NRD). Dopiero na 
rodziejskiej zaroiło się Zakopane III miejscu uplasował się Janek 
1 wszystkie drogi prowadzące do Kula, który, mimo pię.mego 1 ,
miasta. Kilkanaście pociągów słabiej lądowa,. Konkurs ten od- 
dzienme i tyleż autobusów wy-1 był się ną zakończenie obozu kon 
rzucało codziennie tysiące dal- dycyjnego polskiej kadry naro- 
3zych amatorów nart, którzy jnż aowej, jak i kadry naiciarsk.ej 
w parę godzin po spadnięciu pier 
wszego śniegu zajęli drogi, pro
wadzące na Gubałówkę, czy też 
do Kuźnic na Kasprowy.

Tak więc dopiero na przeło
mie Nowego Roku szara brać 
narciarska zaczęła okupować 
stolicę polskich Tatr i okolicz
ne grzbiety. Lecz nasi spor
towcy - wyczynowcy od dość 
dawna przygotowują się sta
rannie do sezonu.

Już od kilkunastu dni narcia
rze kadry reprezentacyjnej zrze
szeni w CWKS znajdują się w 
schronisku na Kondratowej, gdzie 
już dość dawno w odróżnieniu od 
Zakopanego, panuje zima. Tu, u 
stóp Giewontu pod kierowni
ctwem Staszka Marusarza, Krzep 
towskiego i Ciaptaka trenują 
skoczkowie, biegacze i zjazdow
cy. Wśród nich jest wielu repre
zentantów jak Jan Ku*a, Dawi- 
dek, Tadeusz Skupień, Józef Ma
rusarz, Stanisław I Wawrytko,
Stanisław II Wawrytko, Popie- 
łuch i inni. Do dyspozycji jest 
skocznia treningowa, na której 
wobec braku śniegu pod Krok
wią odbyły się w Nowy Rok pier 
wsze w tym sezonie zawody.

Jednocześnie w bazie szkolenio 
wej GKKF na Bystrem ćwiczą 
również od dwóch tygodni nar
ciarze Niemieckiej Republiki De
mokratycznej, Gwardii oraz czo
łowi narciarze AZS, którzv wy
jeżdżają na Akademickie Mistrzo 
stwa świata dó Pojana, Orasul 
Stalin w Rumunii.

W „Imperialu“, gdzie za
mieszkują, wymieniane są do
świadczenia i uzgadniane me
tody szkolenia polskich i nie 
mieckich narciarzy. Wspólny 
pobyt i treningi szybko przy
czyniają się do zacieśnienia 
nici sympatii i przyjaźni.

Pod kierownictwem mgr Orle- 
wicza i instruktorów niemiec
kich odbywają się wspólne tre
ningi na skoczni w Kondratowej, 
w dolinie Kościeliskiej czy też na 
Kalatówkach. Większość przed
stawicieli NRD to młodzi, dosko
nale zapowiadający sie specjaliści 
w kombinacji norweskiej, czemu 
dali wyraz swą dobrą postawą 
w biegu sztafetowym 4 X 10 km, 
w którym zajęli III miejsce, jak 
również w skokach, w których 
wyprzedzili szereg naszych czoło
wych skoczków.

Mimo porywistego wiatru i nie 
najlepszych warunków śnieżnych 
(zlodowaciała nawierzchnia na ze 
skoku) Leonhard (NRD) w pierw 
szym konkursie skoków na hali 
Kondratowej zajął III miejsce 
Przed nim uplasowali się tylko 
Daniel Krzeptowski i Tajner. W 
drugim konkursie urządzonym na 
skoczni w Dolinie Kościeliskiej 
warunki śnieżne były dużo lep
sze. Konkurs wygrał Tadeusz 
Kozak (Gwardia), a za nim zna-

NRD.
Goście niemieccy żegnani 

serdecznie przez gospodarzy 
wyjechali w sobotę z Zakopa 
nego. Wspólna walka o utrzy
manie pokoju dla budowy de 
mokratycznego porządku na 
świecie była tym cementem, 
który umocnił przyjaźń nar
ciarzy polskich i NRD.

Mówiąc o naszych najwybit
niejszych narciarzach należało 
by również wspomnieć o tych 
tysiącach bezimiennych, którzy 
trenują w różnych warunkach 
dla pozyskania zdrowia i wew
nętrznej radości.

Chociaż śnieg nie pokrył zu
pełnie hal, chociaż tu i ówdzie 
wystają głazy i kamienie, nie 
może ich jednak żadna siła P®- 
wstrzymać od „białego szaleńst
wa”.

Dlatego też w Zakopanem 
mamy zatrzęsienie narciarzy. 
„Początkujący” mają do dy
spozycji instruktorów. Mowa 
tu o wczasowiczach (o czym 
napiszemy w najbliższej ko
respondencji). Bardziej za
awansowani chadzają włas
nymi szlakami, okupują ko
lejkę na Gubałówkę, skąd 

etapami zjeżdżają w dół. Wie 
lu z nich jeździ do Kuźnic —

skąd skok na kolejce linowej 
na Kasprowy, ażeby stamtąd 
zakosztować zjazdu na Halę 
Gąsienicową,

Nie tylko jednak narciarze 
wyznaczyli sobie rendes - vous 
w Zakopanem. Również przedsta 
wiciele innych sportów zawitali 
tu na krótszy lub dłuższy pobyt, 
by w wspaniałych warunkach 
klimatycznych zdobyć siły do 
dalszych rozgrywek. Obok ho
keistów znaleźli się tam również 
piekarze, koszykarze i inni.

Z Wybrzeża goszczą w Za
kopanem dziewczęta z Li
ceum Handlu Zagranicznego 
w Gdyni, koszykarze Spójni 
i Kolejarza - Gedanii. Ci 
ostatni mieli do dyspozycji 
wagon kolejowy, w którym 
przebywali, co świadczy o 
właściwym podejściu przez Mi 
nisterstwo Komunikacji do za 
gadnień kultury fizycznej i 
poparciu, udzielonemu spor
towcom - kolejarzom. 

Chociaż, gdy piszę te słowa, 
na ulicach Zakopanego jest bło
to, a wczasowicze i sportowcy za

miast na nartach chodzą... pod 
parasolem, to jednak najbliższe 
dni zapowiadają się pomyślnie i 
znów tysiące miłośników „białe
go szaleństwa” korzystać będzie 
ze wspaniałych dobrodziejstw 
polskich Tatr.

ALEKSANDER SKOTNICKI

Spólnia zwycięzcą derbiw
Dobrze się stało, że oba gdańskie kluby ligowe koszykówki 

zdecydowały się rozegrać przed oczekującymi ich ciężkimi bo
jami mistrzowskimi II rundy, to warzyskie spotkanie. . Dało ono 
kierownictwu obu drużyn, jak i trenerom (a właściwie trenero
wi, ponieważ oba zespoły znajdują się pod opieką trenera Rudel 
skiego) sporo materiału.
Spotkanie drużyn męskich za

kończyło się nikłym zwycięst
wem Spójni - Wybrzeże 39:33 
(23:16). Oba zespoły wystąpiły w 
osłabionych składach: Spójnia
bez Lelonkiewicza i Władysława 
Markowskiego, a Kolejarz - Ge-

Koszykarze k!. A 
na finiszu mistrzostw

Toczące się od października ub. 
roku rozgrywki o mistrzostwo kl. 
A koszykówki męskiej zbliżają 
się ku końcowi. Jeszcze kilka za
ległych spotkań i mistrz okręgu 
zostanie wyłoniony.

Wyrównany poziom wszystkich 
drużyn biorących udział w mi
strzostwach spowodował, że do 
ostatniej chwili nie jest wiado
me, kto zdobędzie tytuł mistrzów 
ski. Największe szanse mają jed
nak Gwardia i rezerwy ligowej 
Spój ni-W ybrzeże.

Dotychczasowy zdecydowany

„Unia“ (Wejherowo) zwycięża 
sopockie „Ogniwo“

W spotkaniu bokserskim o mi
strzostwo kl. A okręgu gdańskie
go sopockie Ogniwo uległo na 
własnym terenie Unii (Wejhero
wo) 7.11.

Mecz stał na ogół na słabym 
poziomie, a drużyny wykazały 
duże braki w przygotowaniu

Jutrzejsze plenum WKKF
wytyczy drogę kultury fizycznej 

na Wybrzeżu w roku 1951
We wtorek, 9 stycznia o go

dzinie 10 w sali konferencyj
nej Prezydium MRN w Gdań 
sku rozpocznie się plenarne 
posiedzenie Wojewódzkiego 
Komitetu Kultury Fizycznej.

Zebranie to posiada dla za
gadnień kultury fizycznej w 
województwie gdańskim du
że znaczenie. Wskaże ono dro 
gę po jakiej kroczyć winien 
rozwój WF i sportu w 1951 r. 
oraz wytknie zadania i cele.

Porządek dzienny obejmu
je referat przewodniczącego 
WKKF, sprawozdanie przed
stawiciela ZSCh oraz referat 
przewodniczącego komisji 
WKKF do spraw żeglarskich. 
Po dyskusji podjęte zostaną 
uchwały o głównych zada
niach na rok 1951 oraz o pla 
nie pracy na pierwszy kwar
ta! bież. roku.

Poza członkami WKKF, w 
plenum udział wezmą: prze
wodniczący powiatowych i 
miejskich Komitetów Kultury 
Fizycznej, przedstawiciele or

ganizacji masowych (zw. za w. 
ZMP i ZSCh), przedstawiciele 
Rad Okręgowych zrzeszeń 
sportowych, sekcji sportowych 
przy WKKF oraz działacze i 
wybitni sportowcy.

Wobec olbrzymich zadań sto 
jących przed kulturą fizycz
ną na Wybrzeżu w roku 1951, 
zebranie IV Plenum jest waż 
nym momentem dla całego 
sportu Wybrzeża. Musimy bo 
wiem zwiększyć w tym roku 
szeregi uprawiających wycho
wanie fizyczne i sport, wielo
krotnie zwiększyć ilość zdo
bytych odznak „Sprawny do 
Pracy i Obrony” i włączyć 
kulturę fizyczną w nurt za
dań jakie stawia przed nami 
Ludowa Ojczyzna. Sportowcy 
winni w jak najsilniejszy spo 
sób włączyć się poprzez stwo
rzenie brygad produkcyjnych 
do przedterminowego wyko
nania II roku Planu 6-letnie- 
go, jak również do wzmożo
nej walki o trwały pokój.

(as)

zawodników do mistrzostw. 
Najlepszym tego dowodem by 
la v alka w wadze półciężkiej 
w której obaj zawodnicy wy
kazali kompletną ignorancję 
podstawowych zasad boksu i 
zostali słusznie zdyskwalifiko
wani.

Poszczególne walki przyniosły 
następujące wyniki (na pierw
szym miejscu zawodnicy Ogni
wa):

w wadze muszej Glazik wy
grywa przez poddanie się w dru
gim starciu Więckowskiego. W ko 
jguciej Więcek remisuje z Giliń- 
skim, w piórkowej Bancer zwy 

1 ciężą na punkty Kleina. W wadze 
lekkiej Kruszewski przegrywa z 
powodu nadwagi w. o. z Haskem 
— w spotkaniu towarzyskim' wy
grał na punkty Haske, w lekko- 
półśredniej Czoska przegrał na 
punkty z Piperem, w półśredniej 
Machnikowski uległ po najład
niejszej walce dnia Gni echowi, 
w lekko-średniej Mazurek wy
grał w II rundzie przez k. o. z 
Nastałym, w średniej Styn prze
grał na punkty z Edwinem Damp 
cem.

Spotkanie w wadze półciężkiej 
pomiędzy Stypińskim i Grzeszko- 
wiczem było parodią boksu. Pod 
koniec I rundy sędzia ringowy 
przerwał walkę wobec nieprzygo 
towania obu zawodników do spot 
kania. W wadze ciężkiej Wojt- 
kowski w spotkaniu z Zygfrydem 
Dampcem po krótkiej wymianie 
ciosów idzie do 8 na deski, po 
czym poddaje się.

W ringu sędziował Kulawiak, 
na punkty: Wojciechowski, Mar
kiewicz i Malik. Widzów ok. 500 
osób.

outsider mistrzostw —- _ Spójnia 
(Tczew) )sprawiła w ubiegłą so
botę dużą niespodziankę, odno
sząc pierwsze w swych dotych
czasowych meczach zwycięstwo i 
do tego na obcym terenie nad 
AZS w stosunku 35:33 (24:16). 
Akademicy osłabieni brakiem 
kilku przebywających na waka
cjach zawodników, zlekceważyli 
przeciwnika (z którym wygrali 
poprzednio wysoko w Tczewie), 
i przegrali wysoko pierwszą po
łowę. Mimo rozpoczęcia szalone
go pościgu, AZS zeszedł z boiska 
przegrywając jednym koszem.

W drugim spotkaniu Gwardia 
(Gdańsk) pokonała Ogniwo (Gdy 
nia) 45:12 (10:8). Do przerwy gra 
wyrównana z minimalną przewa
gą Gwardii. Po przerwie Ogniwo 
„puchnie“ i Gwardia zapewnia 
sobie wysokie zwycięstwo.

W ostatnim spotkaniu Flota od 
dała Spójni - Wybrzeże punkty 
walkowerem, na skutek nie sta
wienia się na zawody, (st)

dania bez Kąpińskiego i Olszew 
skiego.

Mecz pozbawiony emocji wal
ki o punkty, stał mimo to na do 
brym poziomie. W drużynie Spój 
ni doskonale zagrał Markowski I 

bez zarzutu był też Wężyk. 
Grający na obronie w miejsce 
Lelonkiewicza, Brzozowski, wy
wiązał się zupełnie dobrze ze 
swego zadania. Słabo wypadł 
Wojtowicz, który wyraźnie nie 
wytrzymał kondycyjnie. Z pozo
stałych zarówno Dronicz jak i 
Appenheimer wyraźnie odbiega
ją poziomem od pierwszej „szóst 
ki”.

Drużyna Kolejarza mim© 
braku 2 najlepszych zawod
ników wypadła na tle reno
mowanego przeciwnika zupel 
nie dobrze. Kolejarze prowa
dzili przez cały czas grę o- 
twartą, nie pozwalając prze 
ciwnikowi na uzyskanie wię
kszej przewagi punktowej. W 
drużynie Kolejarza za;rali 
tym razem dobrze młodzi*. — 
Masewicz i Araminowiez. 

Punktami dla Spójni podzieli
li się: Wężyk 9, Markowski I 8, 
Dronicz 7, Brzozowski i Appan- 
heimer 6 i Wojtowicz 3.

Dla Kolejarza-Gedanii punkty 
zdobyli: Araminowiez 13, Fran
kowski 8, Masewicz 6, Majewski 
4 i Gromek 2.

Sędziowali: Korwin i Szmel- 
ter.

Niesnoizianka
w mistrzostwach ZSRR

W trzecim dniu finałowych 
rozgrywek o mistrzostwo ZSRR 
w hokeju, zeszłoroczny mistrz 
Związku Radzieckiego — druży
na, CDKA poniosła niespodziewa 
ną porażkę z Dynamo (Moskwa) 
4:6. Spotkanie stało na bardzo 
wysokim poziomie i było nie
zwykle emocjonujące. Zespół 
wojskowych prowadził w pier
wszej tercji 2:0 i był zdecydowa
nym faworytem meczu.

Uwaqa członkowie 
b. Związkowca

Wszyscy członkowie sekcji 
bokserskiej i zapaśniczej Zwiąż ^ 
kowca w Gdyni winni się zgłosić 
dziś 8 bm. o godz. 17 w sali 
Związku Marynarzy w Gdyni 
przy ul. Węglowej 11 do kierow
nika sekcji ob. Skupienia.

W spotkaniu drużyn żeńskich 
zwyciężyła również Spójnia w 
stosunku 34:9 (10:1). Zawody sta_ 
ły na słabym poziomie i zwycięż 
czynie mimo słabego przeciwni
ka nie zachwyciły. Spójnia, jeśli 
chce w przyszłości odegrać ja
kąś rolę w polskiej koszykówce 
kobiet, musi czym prędzej zna
leźć i przeszkolić jak najwięcej 
zawodniczek o odpowiednich do 
koszykówki walorach fizycznych. 
Obecna drużyna mimo wielolet
niego wkładu pracy razi w spot 
kaniu z każdym nawet najsłab
szym przeciwnikiem wyjątkową 
powolnością.

O drużynie Kolejarza - Geda
nii trudno coś powiedzieć. Jed
na siatkarka (Orzechowska) i 5 
łekkoatletek, które znalazły się 
w sobotę na boisku wykazały je 
dynie sporą dozę ambicji no i 
humoru, dzięki czemu spotkanie 
przeprowadzone było raczej na 
„wesoło”. Do drużyn dostosowa
li się również i sędziowie Grzę
da i Korwin, tolerując wiele nie 
prawidłowych zagrań i fauli.

Publiczności na obu spotka
niach około 500 osób. (st)
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Co słgcfaać
z szermierzami

Dobry start szermierzy Wybrze 
ża w ubiegłym sezonie minął bez 
echa. Szermierze gdańscy nie o- 
budzili się do dnia dzisiejszego ze 
snu letniego.

Triumf gimnastyczek radzieckich
• w Sztokholmie

W ostatnim numerze radziec
kiego pisma ilustrowanego „Ogo- 
niok“ znajdujemy artykuł Haliny 
Urbanowicz, zasłużonej mistrzyni 
sportu, opisujący towarzyski mecz 
w Sztokholmie, na którym spot
kała się drużyna gimnastyczek 
radzieckich z najlepszymi gimna- 
styczkami szwedzkimi. Z artyku
łu tego zamieszczamy najciekaw
sze fragmenty.

Dla mnie osobiście największe 
zainteresowanie budziły ćwicze
nia na kółkach nie tylko dlate
go, że doskonale władam tym 
przyrządem, ale i dlatego też, że 
w składzie drużyny szwedzkiej 
powinna była wystąpić mistrzyni 
świata w tej konkurencji Anna- 
Zofia Petersson.

• * *

Mecz rozpoczął się od skoków 
przez konia. Pierwsza ruszyła 
Drosida Antipas. Wszystkimi my 
ślami byłyśmy ż naszą towarzysz 
ką, niemniej namiętnie, niż ona 
sama, życząc jej zwycięstwa.

W tym momencie mimo 
woli spojrzałam na Szwedki. 
Wszystkie, Jak na komendę, 
inly amerykańską gumę. Nie

było w nich tego skupienia i 
napięcia, do których my tak 
przywykłyśmy.

Najwyższą ocenę sędziów w o- 
bowiązkowych i dowolnych sko
kach zdobyłam ja, uzyskując 19,5 
pkt. Drugie miejsce zajęła Goro-j 
chowska, trzecią była Minaicze-» 
wa i dopiero na czwartym miej
scu Szwedka Karin Lindberg.

Drugi przyrząd, na którym 
przyszło nam wypróbować swoje 
siły, była równoważnia.

Na drewnianej wąskiej po
przeczce (szerokości wszystkiego 
10 cm), wznoszącej się nad pod
łogą, każda z nas wykonywała 
skomplikowaną kombinację, po
legającą na stójkach, skokach, 
zwrotach i innych trudnych ele
mentach gimnastyki.

Tu znów nasze gimnastyczki 
okazały się pierwszymi. Najlep
sze wyniki osiągnęła Zofia Po- 
duzdowa, drugą była Maria Go- 
rochowska, trzecią ja. Następne 
trzy miejsca także zajęły radzie
ckie gimnastyczki. Najlepsze wy

niki spośród Szwedek zademon
strowała Karin Lindberg, zajmu
jąc siódme miejsce.

Po dwóch przyrządach liczbą 
punktów znacznie odskoczyłyśmy 
od naszych przeciwniczek, ale 
największy sukces oczekiwał nas 
w ćwiczeniach wolnych.

W Szwecji ćwiczenia wol
ne przeprowadza się bez mu
zyki, suchym, sztywnym sty
lem, pozbawionym rytmicznej 
zmienności i tego wyraziste
go plastycznego podmalowa- 
nia, którym wyróżnia się na
sza praca. Występ radzieckich 
gimnastyczek w ćwiczeniach 
wolnych w takt muzyki publi 
cznosć powitała burzą okla
sków.
Pierwszeństwo w ćwiczeniach 

wolnych zdobyła Maria Goro- 
chowska. Za ich wykonanie o- 
trzymała najwyższą ocenę — 10 
punktów. Na drugim miejscu 
była Polina Daniłowa, na trze
cim i czwartym ja i Minaicze- 
wa. Spośród Szwedek najlepszy 
wynik osiągnęła Ewa Berggren, 
zajmując szóste miejsce.

Wreszcie nastąpiła kolej na 
I ostatni numer czterobolu — 

ćwiczenia na kółkach. Pierw

sze miejsce na tym przyrzą
dzie zdobyłam ja, następne 6 
miejsc moje towarzyszki z ra 
dzieckiej drużyny, a mistrzy
ni świata na tym przyrządzie 
— Petersson — była ósmą. Na 
leży przy tym podkreślić, że 
żadna ze szwedzkich gimna
styczek, zeskakując na podło
gę, nie potrafiła uniknąć u- 
padku.

W wyniku dwudniowej walki 
zwycięstwo odniosła nasza dru
żyna.

Maria G-orochowska i ja zdo
byłam tę samą ilość punktów. 
Indywidualnie pierwsze miejsce 
przyznano Gorochowskiej, ponie 
waż w ćwiczeniach wolnych zdo 
była 10-punktową ocenę. Zre
sztą żadna z nas nie siliła się 
zdobyć indywidualnego sukcesu; 
marzyłyśmy jedynie o sukcesie 
naszej drużyny.

zwyciężyli i nasi
GIMNASTYCY 

O radzieckiej szkole gimna
styki mówiły nie tylko sę
dziowskie protokóły, oklaski 
widzów i stosunek cyfrowy 
Mówiły o tym także jedno
myślne głosy prasy szwedz
kiej.

Następnego dnia po zakończe
niu meczu gazety były pełne 
szczegółowych sprawozdań.

„Stockholm - Tidningen“ pisała: 
„Rosyjskie gimnastyczki wspania
le, z niewidywaną zręcznością, 
wytwornością i precyzją ruchów 
wykonywały najtrudniejsze ćwi
czenia. Możemy się wiele nauczyć 
od rosyjskich gimnastyków. Od
słonili nam oni bezkresne per
spektywy dla przyszłych celów 
szwedzkiej gimnastyki“.

„Svenska - Dagbladet“ przyzna
ła: „Wykonanie przez Rosjanki
gimnastycznych ćwiczeń wolnych 
przewyższało wszystko, co widzie 
liśmy kiedykolwiek* Z bezbłędną 
dokładnością i z plastyczną wy
razistością Rosjanki wykonywały 
ćwiczenia w takt muzyki. Stopień 
trudności ćwiczeń Rosjanek o kil
ka klas przewyższał stopień trud
ności ćwiczeń szwedzkich gimna
styczek. Szwed
ka Anna-Zofia Petersson, nie mia 
ia żadnych szans w chronię swe
go tytułu we współzawodnictwie 

•z rosyjskimi gimnastyczkami“.
Czytając wszystkie te głosy 

opinii, porównywując swoje umie 
jętności z umiejętnościami Szwe
dek, które wywalczyły mistrzo 
stwo świata, zobaczyłyśmy, jak 
wiele dokonano w naszym kraju, 
jak wielki krok postawiła nasza 
gimnastyka, z jaką doskonałą wy 
razistością wystanił nasz radziec
ki styl gimnastyki.

Tłum. m M,

Trudno przecież uważać za 
przejaw działalności sekcji szer
mierczych przeprowadzone w 
grudniu drużynowe mistrzostwa 
w szabli. Z dwu istniejących na 
Wybrzeżu zespołów szablowych 
Flota nie stawiła się na wyzna
czone spotkanie, pozwalając na 
zdobycie mistrzostwa przez AZS 
walkowerem.

Zastój w szermierce na Wy
brzeżu uwidocznił się najlepiej w 
czasie grudniowych spotkań o 
wejście do Ligi, kiedy to repre
zentant Gdańska AZS przegrał 
wysoko ze Spójnią (Warszawa) 
1:15 i Stalą (Katowice) 0:16.

Brak kontaktów drużyn Wy
brzeża z innymi ośrodkami powo 
du je • obniżenie poziomu naszych 
zespołów, trenujących z zasady 
według przestarzałych metod.

Jeżeli jednak zastanowimy się 
głębiej nad przyczynami słabego 
rozwoju szermierki na Wybrzeżu 
to dojdziemy do wniosku, że nie
zależnie od słabej propagandy tej 
dyscypliny przez Gdański Okrę
gowy Związek Szermierczy, dużą 
winę ponoszą Rady Okręgowe 
Zrzeszeń Sportowych, nie przy
kładające żadnej wagi do popu
laryzacji szermierki w podległych 
im klubach.

Jeżeli nie chcemy, aby ta pięk
na dyscyplina sportowa została 
zdegradowana do roli „knociusz
ka“, winnł«my jak najuredzej zna 
leźć środki, umożliwiające jak 
największy i najszerszy rozwój 
szermierki wśród młodzieży woje 
wództwa gdańskiego.

1 Szermierz z Gdańska
W-2-13505


